
21 Kwietnia — Niedzielaraków
P r e n u m e r a t ę  j  r r j  j a n j ą

z a m i e j s c o w ą : Administracya „NOWEJ B EruhM Y " i wszysme urzędy pocztowe; 
m ie jB C O w ą : Admiuistracy* Nowej liejorm y, — juuazyn  nowości P. A. Jrigarc. — E*n- 
del Nowakowskiej w Sukiennicach, — Handel Kuklimkiego w hali Sukiennie. Handel J  Bajern 
przy ulicy Grodzkiej i Łudwinskiego w KynJm. — O g i o a z e n i z  (irgeraty) przyjmuje A Amin i- 
btrajya za opłatą od miejsca aierazt drobnem pismem (petit), za pierwszy rar tO jt., za k^idy 
a w apny raz po 5 eonl N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dzienr-ifcA) od miejsca wiersza druki tm 
drobnym pr 30 et. za każdy raz. O g ło B s C n i i  d a  „ k a e f o r m y * ' (prospakta, eyrkularze 
ogiusienia itp.; przyj~rjf się za eenę 1 złr. od 100 igzemplarzy dia zamiejscowych, a 50 eent. 
óu J O  "gzeii dla miejseo yeh prenumeratorów. — Należytoiió uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
p n  ekazeui pocztowym - O g ł o s i  d n i a  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują; W e  L w o w i e  Ag. „No
wej Beformy“ w k ęgarniF. H. Richtera (Altenberga); — W  T a r n o w i e  handle: J. Delong- 
i F r l i l a  Banmi ; —■ H  R z ^ o z o w l e  księgarnia J. A. P e lla ra ; — W  P r s e i ń y B l d  han
del Leona Weissa i SpA ki; — T a r n o p o l i r  księgarnia L. G ileczka; — W  W i e d n i u  
pp. Ha~kSenstein ai Yogler (także w Hamburgu. Frankfurcie t i d  Menem, Berlinie Lipsku, Bazyle: 
i Wrocławia^ ń. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 , R Mosse (tajcże w Berlinie, Hamburgu, Mo
tt dehinm i Norymb rdze.) W  P a r y ż u  7 sięgurnis L n ieubnrg tka  3 rue dei Grand* Angastins

„*Jowa Rpfbi*mau wychodzi codziennie), z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych, 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

r ocenie: półr ocenie: kwartalnie: ,nies\ ji.„ .
Nl prowineyi, przecyAą poeztow- , 34 zł w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a. 2 złr. — et.
3 Państwie Niemieekiem . . . .  20 „ „ 14 „ „ 7 „  „ 3 „ — „
* m ie jsc u  20 „ „ 10 „ „ 5 „ „ 1 „ 80 „
iłu Wfoeh, Braucyi, Anglii, Belgu,

-?swajcaryi, Tureyi i innych krajr , 32 „ „ 16 „ „ 8 „ „ 3 „ _  „
Ps|«dyzozy nun.er ‘iMztuJe 10 oeuiów, z przesyłką pocztową 1 2  Oont4w.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  a ie  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s i ą c .
List. z pieniędzmi i przekąsy pioniężne na prennmeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się “=d 
«y?»ć franci do Administracyi Nowej iłefmmy w Krakowie.— Listy reklamacyjne nieopiees? 

towone nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Sjfeoz iamów 'n a d s y ł a n y c h  i łc J  .kry a nie * w r a c „ .

A d res B e u a k c y i  i  A u m im s t r a c j l  — IJ I lc a  iw . J a n a  N r 13.

óciciel tego majątku przy racie kwartalnej z r. 
1883 odpisania, na co odebrał ustną odpowiedź 
od urzędnika zae.ągającegc w księgach, że tego 
„n a  p r z e p i s i e  n i e  m s j ą  (sic).

Nie wchodząc w to niezrównane wyrażenie: 
„na przepisie nie mamy" trzymał się opodatko
wany ściśle rozporządzenia najwyższej wiedzy skar
bowej w kraju i nie dopłacił gotówką reszty kwar
talnej. Ale nasz fiskalizm inaczej rozumuje. „Nie 
ma na przepisie" — płaó więc mimo orzeczenia 
krajowej dyrekcyi, które masz czarno na biaiem, 
i które w ro k  po  s z k o d z i e  miało być balsa- 
me’,r na rany przez powódź ci wdane. Urząd 
podatkowy w Jaśle przez swegc ezekutora dorę
cza opodatkowanemu kartę upomnienia d. 23 kwie
tnia b. r., która według ostatnich rozporządzeń 
rządu, jest p:erwszym stopniem eiekucyi. Wiado
mo, że z tern są połączone koszta jaao nalezytość 
eiekucyjna za dn: 14, — że w dalszym następ 
stwie grozi sprzedaż ruchomego lub nieruchomego 
majątku a więc znowu nowe koszta — a za co? 
za to, ż« masz do żądania od Wysokiego Rządu 
który wybiał cały podatek, i dopiero potem szkodę 
odmsał.

Takie puotępowanie ze strony urzędów dopro
wadza do rozpaczy strony opodatkowane. Niektó
rzy odnieśli się wprost do krajowej Dyrekcyi skar
bu, ale m i e s i ą c a m i  n i e  o d p i e r a j ą  o d p o 
w i e d z i .  Niniejszy lagt, jako do ró d  nielegalnego 
postępowania urzędu podatkowego w Jaśle poda
ny do wiadomości prz \z dzienniki, mbze prędzej 
odniesie skutek, a krajowa Iżyretcya skarbu znaj
dzie się w teir miłem położeniu, że uźna za ułu- 
szne i sprawiedliwe poruczyó. aby ze stronami 
opodatkowanym, w ten sposób wśród tak n.euro- 
dząjnego roku nic postępowano- zwłaszcza, że to 
już r o k  t r z e c i  po doznanej klusce. Czy wyższe, 
czy niżczc władze n« zarzuty i aaługują, nie jest 
moją rzeczą dochodzió; zapisuję tylko fakt, z któ
rego jasno wynika, jaka u nas obowiązuje zasa
da: naieży się od ciebie rządowi „płać", należy 
się tobie u rządu zwrot lub przyznana uigju, po 
noś koszta i „dopłacaj".

Wspomniane p r z e p i s y  d l a  s p ł a t y  d ł u 
g ó w,  opiewają:

§ 1) Każdemu dłużniLowi przysiuguje prawo 
spłacać swój dług według swego planu umorze
nia, albo też naraz całkowicie.

§ 2) Spłacający dług ratami ustano wionem., o- 
bowiązany jest uiścić pełną ra tę , według swagu 
planu umorzenia, a nadto w razie zaniedbania 
terminu, prowizję zwłok, po 6 pre rocznie. Ra
ty uiszczane być muszą w biurze tego powiatu, 
dc którego dłużnik należy, lub w instytucyi któ
rą komitet likwidacyjny cpecyalnie w powiecie 
dc tego umocuje, i

§ 3) Spłacający dług w zupełności otrzyma 
następujące ulgi:

a) wszelkie spłaty kapitału dłużnego, tan płyn
nego, jak zaległego, o ile takowy łącznie 
nawet z bezprocentową pożyczką przedsta 
wiać będzie podzielne przez 50 kwoty, mo
gą być uskutecznione al pari listami dłuż- 
nami zakładu, jednakże takiej kategoryi, 
w jakiej pożyczka pierwotnie udzieloną zo
stała.

b) odsetki zwłoki od zaległości redukowane 
będą na 6 prc.

c) za nie wy powiedzenie spłaty kapitału żadna 
nalożytość pomeraną n.e będzie.

d) natomiast F-szalkie koszta prawne i nalaży- 
tości stemplowe w gotówce uiszczane być 
muszą.

Komitet likwidacyjny wskaże dłużnikowi naj
odpowiedniejsze źródło dla zakupienia potrzebnych 
do spłaty listów dłużnych, lub też przyjmie zle
cenie na ich zakupno.

Każdy dłużnik spłacający swój dług w całości, 
ma prawo uiścić, go bezpośrednio w zakładzie 
centralnym , spłacający przez biuro powiatowe 
lub inne zastępstwa zakładu, zwłaszcza, gdy da
wał zlecenie na zakupno listów dłużnych, otrzy
ma rachunek za dokonauą spłatę wprost z za
kładu centralnego

§ 4) Dłużnik, przeciw któremu wdrożone zo
stały kroki sądowe uiścić ma całą należytość 
według uchwał sądowych w gotówce, wszakze 
może korzystać z ulg w § 3 wskazanych, jeżeli 
w procentach i kosztach uzna rachunek zakładu 
według tegoż ksiąg zestawiony. Komitet likwida
cyjny będzie jednak i w tekim wypadku ściśle 
Dadał, czyli dłużnikowi niesłusznie jakie n-leży- 
tości zarachowane nie zostały.

§ Przy wszelkich spłaUcL, należy przedłożyć 
organom zak.adu kwitaryusze, celem porównania 
ich z księgami zakładu.

Od Wydawnictwa. na osobę i jej polityczne przekonanie" — 
i oto p i e r w s z e j  zaraz próby ogniowej 
nie wytrzymał ten program „równości", 
a zszeregowane pod jego hasłem zastępy 
ulękły się wywieszonej przez Polaków za
sady równouprawnienia, i wyprzysięgły 
się „wolnomyślności" swojej jak Piotr 
Chrystusa. Tylko że P,otr po trzeciem 
zapianiu kara uznał swój błąd i nawrócił 
się — a na niemieckich liberałów dare
mnie już przez całe dziesiątki lat pieje 
kur dziejowy.

i  jeżeli ów bezstronny historyk położy 
na jedną szalę nasze bolesne położenie, 
które nas zmusza, dla ratowania samego 
b y t u  przyjmować k a ż d ą  pomoc, jeżeli 
tylko sama godność narodowa przyjąć nam 
jej nie broni — a na drugą szalę położe
nie Niemców, którzy stoją dziś u szczytu 
potęgi, którym nikt nie zagraża, którzy 
mają najzupełniejszą swobodę działania — 
to będzie musiał ów zarzut n a m  czynio
ny w całości cisnąć na głowy niemiec
kich liberałów, bo jeżeli były z naszej 
strony zboczenia, to oni właśnie swojem 
postępowaniem, swojem przeciw równo
uprawnieniu działaniem i tern poparciem, 
jakie z niewolniczą usłużnością dają wszel
kiemu, przeciw nam wymierzonemu uci
skowi, do tego nas z mu s i l i .  A najspo
kojniejszy nawet, najbardziej do przeba
czenia skory umysł, wobec takiego postę
powania niemieckich „wolnomyślnych" nie 
może stłumić życzeuia, ażeby Niemcy choć 
raz jeden doznali n a r o d o w e g o  ucisku, 
aby choć przez czas krótki dzieciom ich 
zabraniano uczyć się ojczystego języka a 
tresowano je obcym językiem wykłado
wym, żeby choć przez czas krótki w są-' 
dach kazano Niemcom bronić praw swo
ich w języku, który nie jest ich językiem 
ojczystym...,Sądzimy, że wtedy ryphloby 
się nauczyli, iż p i e r w s z y m  warunkiem 
wszelkiej wolności, jest uznanie narodo
wości.

Jaki będzie ostatecznie los wniosku pol
skich posłów w parlamencie, przewidzieć 
dziś trudno. W każdym razie okoliczność, 
że nie odrzucono go al limine, lecz ode
słano do osobnej komisyi, dobrze wnio
skowi wróży — zwłaszcza, iż wszyscy 
całemu wnioskowi przeciwni, głosowali 
przeciw odesłaniu go do komisyi i pozo
stali w mniejszości. Jeżeli przeto może 
nie przejdzie całość wniosku, może nie 
pierwszy zasadniczy punkt jego, przeciw 
któremu oświadczył5 się niektórzy z tych, 
co za odesłaniem wniosku do komisyi gło
sowali , to jednak jest nadzieja, iż choć 
cośkolwiek uzyskanem będzie.

Posłom naszym za śmiałe, taktowne

wystąpienie, za trafny wybór właściwe; 
do wystąpienia chwili, za tak jasne i bi
czem nie zamącone postawienie kwestyi, 
należy się najszczersza cześć, wdzięczność 
i uznanie narodu.

Upraszamy Szanownych Prenumerato' 
row o rychłe odnowienie prenumeraty, któ
ra wynosi, 

za maj
W m ie js c u ........................... 1  złr. 8 0  c,
Z odnoszeniem do domu złr. l O  c.
Z przesyłką pocztową . *  złr — °-

za maj i czerwiec:
W miejscu . . .  3  z łr. 8 0  c.
Z odnoszeniem do domu 4  złr. 2 0  c.
Z przesyłką pocztową 4  złr. — c.

Jakiś żartowni^ ubrał W. Allg. Zig. w na
stępujący telegram z Krakowa, z d. 24 bm.

„Słychać, że istnieje zamiar .zaprowadzenia sta
nu wyjątkowego ^"Krakowie z powodu zamacha 
potardowogo na ur:ąd policyjny i w ogóle ze 
f zględo na żywo prowadzoną tutaj cgitacyę so- 
cyalistyczną".

Odzie autor telegramu mógł o takim zamiarze 
słyszeć, trudno się domyśleć — i  pewnością je
dnak nie w Krakowie, gazie przecież jeet bar
dzo jeszcze daleko do stosunków, któreby mogły 
usprawiedliwić stan wyjątkuwy, i gdzie nikomu 
przez myśl nie przeszło zaprowadzenie stanu wy
jątkowego. Możemy więc ten telegram uważać 
chyba jako niewczesny żart z łatwowiernej re- 
dakcyi.

IwFafcÓW, 26 kwietnia.

Bardzo często spotkać się można w li
beralnych niemieckich pismach z zarzu
tem przeciw Polakom, zwłaszcza zaś prze
ciw polskim reprezentacjom w parlamen
tach, zarzutem, wypowiadanym czasem 
w sposób nadzwyczaj szorstki — iż po
rzuciliśmy sztandar wolności, któryśmy 
niegdyś tak wysoko wznosili i tak dziel
nie własną zastawiali piersią. Bezstronny 
historyk, który badać kiedyś będzie dzieje 
Polski z czasów porozbiorowych, z pewno
ścią tego zarzutu tak nago i bezwzględnie 
nie powtórzy, a jeżeli będzie musiał za
pisać pewne wypadki, w których istotnie 
zboczono od dróg szczerej wolności — to 
jednak nie będzie mógł zaprzeczyć, że wy
padki te były wyjątkowe, i że wiele, bar
dzo wiele okoliczności przemawia na ich 
usprawiedli wienie.

Ale co też ten sam bezstronny historyk 
powie o takiej n p. scenie, jaka się ro
zegrała we środę w parlamencie niemie
ckim w Berlinie? Jakie mieć będzie wy-
c _i juki H41I wyda o wi£mi4',i.
niemieckiego narodu dla sztan d aru  wolno
ści, gdy wyczyta w sprawozdaniach z par
lamentu niemieckiego, że przeciw wnio
skowi posłów polskich o r ó w n o u p r a 
w n i e n i e  j ę z y k a  polskiego w kraju, 
którego ludność w swej w i ę k s z o ś c i  jest 
polską, głosowały całe wielkie dwa stron
nictwa niemieckie, z których jedno nazy
wa. się „narodowo-li b e r a l n e  m“ a dru
gie „ w o l n u m y ś l n e m "  ? Czyż nie bę
dzie musiał wstydzić się za tych libera
łów i potępić tych wolnomyślnych — 1 
jednym jak drugim powiedzieć, że w na
zwie ich był fałsz, a w ich programach 
— obłuda? Tygodnie zaledwie upłynęły 
od chwili, gdy się ukonstytuowała „no
wa" partya „wolnomyślna" i w progra
mie swym wypowiedziała piękną zasadę: 
„ r ó w n o ś ć  przed prawem bez względu

B&nk włościański

Komitet likwidacyjny rozesłał do wszystidch 
Rad powiatowych, Towarzystw zaliczkowych i 
powiatowych kas oszczędności następujące pismo:

Wybrany na walnem zgromadzeniu dnia 26 
z. m. komitet likwidacyjny b. Zakładu kredyto
wego włościańskiego, objął już swoje urzędo
wanie..

Komitet likwidacyjny uważa subie za obowią
zek, jak najspieszniej przeprowadzić likwidicyę 
z najmni j . zj  szkodą dla wierzycieli b. zakładu 
i przy możliwie największem uwzględnieniu po
łożenia i interesów dłużników. 3ąlzi jednak ko
m itet, że większość dłużników b. zakładu po
trzebuje zachęty i pouczenia, aby korzystając z 
z najdalej idących ulg, jakie im komitet bez po
krzywdzenia praw wierzycieli b. zakładu przy
znać może, starali się zaciągniętym swym zobo
wiązaniom zadość uczynić, a przedewszystbiem 
uchronić komitet od potrzeby ściągania preton- 
syi zakładu, ko-łtown»ni dla yszystkich szkodli
wą, dla Komitetu najprzykrzejszą drogą prawa.

Komitet żywi nadzieję, że repiezentacye i in- 
stytucye krajowe dopomogą mu do spełnienia te
go trudnego, lecz w obuc kraju ważnego zada 
nia i przyczynią się do sprawiedliwego, lecz 
względnego rozwikłania akcyi likwrdacyjnej. O ile 
zaś dłużnicy zakładu okażą się chętnymi do speł
nienia swoich zobowiązań w obec b. zakładu —
0 tyle spodziewa się komitet likwidacyjny zna
leźć u wierzycieli tegoż zakładu wyrozumiałość
1 skłonność do zawarcia u mó w, ułatwiających 
prawidłowe rozwikłanie interesu.

Gorące zajęcie się tą sprawą całego obywatel
stwa krajowego, napawa nas otuchą i oómielą do 
prośby o szczerą pomoc i poparcie, na które tern 
bardziej liczymy, o ile wybrani na propozycyę 
komitetu obywatelskiego uważamy się zs zaszczy
conych zaufaniem publicznem.

Dołączamy „przepisy dla spłaty długów zacią
gniętych w b. zakładzie Kredytowym włościań
skim" i oświadczając gotowość do. udzielenia 
wszelkich wskazówek i wyjaśnień — kreślimy 
się itd.

(Dokończenie).

Następnie występuje dr. Menger przeciw za
rzutom, czynionym śliskim Niemcom, że sławiań- 
skim współobywatelom nie udzielają dostate
cznych środków oświaty: „Stosunek czeskiej, poi 
skiej 1 niemiockiąj ludności na Śląsku, jest 2: 3 
3 : 5. t.' j. tak i, że */.? jest Czechów, 8/10 jest 
Polaków, a coś mniej niż B/lp jest Niemców. — 
Jeżeli się zaS policzy szkoły, z wyjątkiem utra- 
kwistycznych, których jest mało, okazuje się, że 
C z e s i  m a j ą  d a l e k o  w i ę c e j  s z k ó ł ,  n i ż  
n a n i c h  w e d ł u g  i c h  l i c z b o w e g o  s t o 
s u n k u , p r z y p a d a ,  że  P o l a e j  m a j ą  w i ę 
c e j  n i ż  o d p o w i e d n i ą  l i c z b ę  s z k ó ł ,  a 
N i e m c y  m a j ą  m n i e j  s z k ó ł ,  n i ż  m i e ć  
p o w i n n i . "

Otóż najprzód jest to nieprawdą Według wy
kazu Bady szkolnej krajowej za rok śźkomy 1881 
— 1882 jest w całym Śląsku 466 szkół ludowych 
publicznych a mianowicie: 205 niemieckich, 121 
polskich, 1)1 czeskich. Ponieważ, ja» sam posbł 
Menger przyznaje, Niemcy ‘ stanowię coaolwiek 
mniej niż połowę ludności, więfc też prfcjjWda na 
nich bardzo słusznie cokolwiek mniej — ó "28 —

Otrzymujemy następujące pismo:
Na obszarze dworskim w Lubli powódź dnia 

20 Sierpnia 1882 znaczne zrządziła szkody, wsku
tek czego nastąpiła llkwidacya szkód ze strony 
Starostwa w Jaśle, celem odpisania poiutku. Roz
porządzeniem. krajowej Dyjekryi skarbu z d. 18 
S ty  c z n i a  1883 do L. 66,188 ulga przyznana, 
a właścicielowi przez Starostwo w Jaśle w l i p-  
cu  lub s i e r p n i u  1883 doręczone Zowiadomie- 
nie z tym dodatkiem, iż obliczenie i przeprowa
dzenie należącego się po odpisaniu poda.ku usku
teczni Urząd podatkowy w Jaśle.

Mająe powyższe rozporządzeni w ręku a pła
cąc podatki w Urzędzie podatkowym, ż&dał wła-

„Nu patrzcie... dziesiąta godzina, akurat o dzie
siąte) wyszłam z jatki". I  ze zdziwienia wyjść nie 
mogła, że z«gar pokazywał dwunastą. „O.i to ten 
czas leci". Czas leciał, ą Janpwa ".awęze stawała 

j, opowiadała różności, a czas stał razem z nią i 
pani Wftlenta słuchała. Wiedz.ała ztąd wszystko, 
znała wszystkich mieszkańców uliczki, ale z mie
szkańcami dużej kamienicy naprzeciwko żyła, wie
działa co gdzie robią kiedy, co do garnka kładą, 
ho wszystko przechodziło przez jej ręce Janowa 
czego u niej ńie kup iła , przychodziła pokazać, 
zważyć. Pani Walenta wiedziała, k.cdy Zosia wróci 
później, kiedy wczęśniei. iama wróci czy zmęczo
na i smutna, czy weselsza, wiedziała może na
wet, gdzi6 na jakie lekcye chodziła. Jaz przepo
wiedziała rano, tali bvło. Po drugiej, gdzieś koło 
trzeciej już wracała Zosia, abyjjM łfc»ąjFtsy obiad 
znowu lecieć na miasto. W racał 1 niłbdy „doch- 
tur" z trzeciego piętra i spotykali się obydwąj 
przed sklepem. „Oj patrzą też to na siebie te 
■iwa gołąbki". I  pani Walenta stała na ptogu, 
chowała ręce pod lałdzisty fartach i uśmiech Jh  
się... uśmiechała się ...— Może ta co będzie z tć- 
go — kończyła swą myśli półgłosem. Pewhie 
będzie, czemużby ? iużby też chyba sprawie- 
iKwości nie by ło , żeny 10 tak. wieczńtb samo 
miało.^harować i gonić życie całe, bez tego 
me będziSJzehy Pan Bóg nie nagrodził tego zto- 
teg aniołka... Mieszkał tapa na trzeciem męJrre 
akura. im nad głowami ten „dochtur", ® taki 
młody, przystojny tak w sam raz... dlaczegożby? 
Dlaezegóżby on słuchał tak uważnie, Kiedy mu 
'itara Janowa prawi o tych kobio-^ch, dlaczego 
porywa kapelusz i wychodzi jak tylko pod nim 
drzwi skrzypną? — Ho, hol zpa ona się na tem, 
nie oszukać jęj tak łatwo, wie ona, jak się to 
dzieje. Czy to nie łau samo z Kubą Stolarczy
kiem i jej Magdusią? Chłopiec wziął się zaglą
dać i kręcić, ja l  v zi ,ł zachodzić naprzód zrzad- 
ka, potem co nieuziblę. tak teraz ani go miotłą 
me wygonić. P -ni Walenta go tez wyganiać me 
myślała nadawał jąj się, mówiła mu już: „Pa

M i ę d z y  ludźmi nie zięciu", ale wzdychała sobie. „Panrniajstro- 
w j“... kiwała głową — da Pan ooztier i Matka 
najświętsza, to się tam z te#) eóS wykręci, ale 
panu młodemu trza wótthąc w rękę, warsztat 
i dziewczyny tak bez niczego dać nie m ożne, 
trza pomyśleć o wy prawinie ja*i ej, a t u . . . skąd 
wziąć, zkąd wziąć?“ — lamentowała pani Wa
lenia do swoich bułek. — Jakoś to będzie. — 
Ta pociecha leżała na dnie każdego jej frasunku, 
znowu twarz rozjaśniała, a z uśmiecnem wra
cały inne myśli weselsze i kobieta stawała 
znowu na progu patrzeć i myśleć. Pani Walenta 
myślała bardzo wiele, zwłaszcza, w popołudnio
wych godzinach Myśli jej rzadko kto przerywał, 
gdyż od obiadu do wieczora jej ludz.e nic me 
kupowali. Stała więc na progu patrząc w świat 
boży i inyślą rozwiązywała w swej prostej gło
wie wiefkie zagadnienia filozoficzne, palące kwe- 
atye życiowe, bo . przed nią one stawały gro
źne. Kiwając głową wzdychał? ciężko i rozcinała 
wszystko : — H»! musi tak b y ć ! “ „Musi tak być", 
„jakoś to będzie!" tym kończyły się wszystkie 
rozmyślania pani Walenty, alt i ona m iałi chwi
le rozpaczy, chwile zwąlpnnia. Kiedy chłop jej 
leżał chory i nie zarabiał i ona wyprzedawszy 
stary, nowego towaru za co kupić nie miała 
ręce jej opadły z iartueha, nie uśmiechała się 
j uż , ale z wytężonemi oczyma myślała co robić. 
I  nie przyszło jej wtedy n? m yś': „musi rak 
być“, tylko w głębi piersi gryzło ją coś i bola
ło „dl? czego tak być musi". Ale z tej boleści 
oco nie wykrystalizowało się jasno i wyraźnie. 
I  Wtedy nie umiała się nawet pocieszyć „jakoś 
to będzie!" ... ale było jakoć. Chłop ojdrowiał 
i pani Walenta jak dawniej usmieenala aię, ultła- 
dała weseliska w głowie, a kiedy smutek lub 
zmartwienie powiało na n ią , filozokiwała jak 
dawniej.

(C. d. n .)

bem leżały na najniższej pułce zapałki, w dużem 
drewnianem pudle mydło i papier nawet, i 
wiele innych, niezliczonych jeszcze przedmiotów, 
było wszystzo, czego dusza zapragnie. A  po nad 
tem wszystkiem krolowaU pani Walent? w żół
tym czepku z wyplowjałemi fiołlowemi wórąźk--- 
mi. Chowając ręce pod fałdzisty iartuch, stała n i 
progu i uśmiechała się przechodniom, tnała ich 
wszystkich przecie. -Dobry wieczór . „dzień do
bry" rzucała co chwila. Ona musiała wszystkien 
pożegnać i wszystkich powitać. Kiedy rano Zosia 
schodziła na dół (a ^chodziła bardzo wcześnie, 
kiedy matka jeszcze spała), pani Walenta witała 
ją pierwsza, odchodziła od kosza swego, w którym 
jaja liczyła i trzymając parę ich w ręce, stawała 
na progu w dużej kraclatćj chustce związanej na 
krzyż, bo czepka nie miała czasu nałożyć: „Dzień 
dobry, dzień dobry panienko! “ i odprowadzała 
ją oczyma aż na róg ulicy, a potem wychylając 
się, patrzyła w którą pójdzie stronę. „Znowu 
gdzieś po drugiej na obiad przyleci, oj naguni. 
się też to biedactwo nagoni... Boże uchowaj od 
takiego c h k b a \  I  nasuwała enustke, co jej się 
przy tym nagłym ruchu z głowy osunęła i wra
cała do jaj swoich. „Takie to już ludzkie życie... 
charuj, charuj a potem co..." I wzdychała ciężko 
pani Walenta^ Li miała dobre serce i żal jej 
było dziewczęcia i własna niedola przyponyiiała 
jej się, aż z wielkiej żałości pomyliła sobie rachu
nek. Już się dziś dorachować nie mogła z temi 
jajami, stała zadumana z ostatnią parą w ręku,, 
i i  ją głos zbudził: „Pochwalony..." Na wieki... 
w imię Ojca i . . .“ zerwała się p im  Walenia. Sta
ra Janowa przyszła kupowa! „wichtuały”. Obsłu
giwała ona całą kamienicę i zauw zrana wychc- 
dziła po sprawunki. Najprzód wstępowała du pani 
Walenty; opierając się o utragan stała i, p o s ia 
dała, bo to człekowi aż lżej, jak się wygada, po
tem d uch Hm leciała na miaato... spieszyła się 
okropnie i często z m ęsem ia rosół wracała 
w południe. Urzędniczka z pierwszego piętra gnie
wała się i  krzyczała, fl. J*ń '‘Wtt pomrukiwały.,

N o  w e  1 i »•
(Ciąg dalszy.)
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szkół, niż połowa; bynajmniej tedy nie maju 
Niemcy mniej szkół, niż mieć powinni. “ Na Po
laków, 7io ludności, przepadałoby 140 szkół, a 
mają tylko 127, bynajmniej tedy nie „mają wię
cej niż odpowiednią liczbę szkół.u Tylko Czesi 
którzy według liczby mieliby mieć 93 szkół, ma 
ją ich 111, Stosunek ten atoli zmienia się jesz 
cze bardziej na korzyść Niemców zu szkodą Po
laków, gdy zważymy, że te 466 szkół mają 866 
klas, i że szkoły trzecio, cztero ai do ośmio-kla 
sowych są wyłącznie niemieckie, że zicząwszy 
od trzeciej klasy, językiem wykładowym w nich 
jest język niemiecki, c h o ć b y  w ś r ó d  l u d n o  
ści  z u p e ł n i e  p o l s k i e j ,  jak we wszystkich 
miasteczkach Księstwa Cieszyńskiego.

Lecz chociażby nawet tak było, jako powiada 
dr. Menger, że Czesi i Polacy mają więcej szkół, 
niż przypada na nich według liczby ludności, 
czyż dowodzi to jakiej opieki, wspaniałomyślno
ści, lub przynajmniej sprawiedliwości Niemców 
w obec Sławian ? Dr. Menger tę rzecz tak przed
stawia, jasby to było skutkiem „chwalebnej gor
liwości “ Bady szkolnej dla szkół wszystkich na
rodowości, jakby to przedstawiało jaką ofiarę tej
że Bady i Niemców dla nas Polaków lub Cze
chów. Ale rzecz się tak nie ma. U nas na Ślą
sku z a k ł a d a j ą  i u t r z y m u j ą  s z k o ł y  g mi  
n y  z f u n d u s z ó w  g m i n n y c h .  A w i ę c  
s z k o ł y  c z e s k i e ,  a l b o  p o l s k i e  s ą  z a ł o 
ż o n e  i u t r z y m y w a n e  t y l k o  p r z e z  po 1- 
s k i e  i c z e s k i e  g m i n y ,  nie zaś przez Niem
ców albo niemiecką Baaę szkolną. Sejm krajowy 
daje gminom budującym szkoły, tylko zapomogi 
zwrotne albo niezwrotne, a Bada szkolna krajo
wa tylko przestrzega i dopilnowuje, żeby w każ
dej miejscowości była szkoła, t. j. żeby ją gmina 
założyła. Czy i to ma być jakąś zasługą Niem 
ców w obec nas, że nam nie zakazują szkół za
kładać i uczyć się, że nie postępują z nami jak 
Apuchtin ? 1

Ale czyż poseł Adamek, zarzucając Niemcom 
na Śląsku, że są niesprawiedliwi dla Sławian 
i nie użyczają im dostatecznych środków oświa
ty, miał wogóle na myśli to, co odpien  dr. Men
ger, a mianowicie, że Sławianie na Śląsku nie 
mają dostatecznej liczby szkół ludowych, i że 
Niemcy ich przy rozdzielaniu subwencyj na te 
szkoły krzywdzą? Wątpimy. Dr. Menger zręcznie 
i politycznie ominął właściwy punkt sporny, 
a bronił Niemców tam, gdzie ich nie zaczepio
no. Otóż my powiemy dr. Mengerowi o co cho
dzi, a gdzie istotnie Niemcy umyślnie i stanow
czo nas krzywdzą i po części odmawiają nam 
środków oświaty, po części tamują i powstrzymu
ją  rozwój prawdziwej oświaty pośród naszej lu
dności.

Naprzód, jak już powiedzieliśmy, szkoły nasze 
ludowe są, dzięki Niemcom, zakładami germani- 
zacyjnemi. Pomijamy drobnostki, jak tę, że cała 
administracya szkolna, wszelkie księgi szkolne 
zapisy urzędowe nauczycieli są niemiecki, że 
przy komjrencyach nauczycielskich wymagają 
inspektorowie, żeby nauczyciele po niemiecku 
mówili, że od nauczycieli żąda się przedewszyst- 
kiem, żeby byli „demach gesinnt", że miłość 
własnej narodowości niechętnie jest widzianą 
u nauczycieli, że żaden inspektor do nauczyciela 
nie przemówi po polsku itd. itd. Ale co ważniej
sza: Według planu nauki wydanego przez krajo
wą Badę szkolną dla szkół polskich lub czeskich, 
język niemiecki ma być wykładany w jednoklaso- 
wej szkole, po dwie godziny tygodniowo w pier
wszym i drugim oddziale, a 3 godziny w trze
cim oddziale, a więc przez ośm godzin tygodnio
wo w całej klasie.

P rzy szkołach dwuklasowych tej nauki języka 
niemieckiego jest jeszcze więcej, a przy szkołach 
więcej niż dwuklasowych, zaczyna się od trzeciej 
kiasy wykład w języku niemieckim. W Cieszy
nie zaczyna się wykład niemiecki dla dzieci pol
skich zaraz od pierwszej klasy, a o równorzędny en 
klasach dla dzieci polskich Niemcy cieszyńscy 
ani chcą słyszeć. — Nadto istnieje przepis, że
by nauczyciele także przy innych przedmiotach, 
w rachunkach, geografii, historyi naturalne], u- 
czyli języka niemieckiego, wpajali dzieciom nie
mieckie nazwy i liczby, uczyli ich dawać niemie
ckie odpowiedzi, co wszystko dzieje się natural
nie z w ielią szkodą dla tych przedmiotów. Po
nieważ nauki tygodniowej w szkole ludowej jest 
25 godzin, więc blisko trzecia część tego czasu 
poświęca się nance języka niemieckiego, co zna
czy. ie  przy s z e ś c i o l e t n i m  o b o w i ą z k u  
s z k o l n y m  i d ą  d w t  l a t a ,  p r z y  o ś m i o 
l e t n i m  i d ą  p r a w i e  t r z y  l a t a  n a  n a u k ę  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  a r e s z t a  t y l k o ,
4 a w z g l ę d n i e  5 l a t  n a  n a u  kę  j ę zy k a 
o j c z y s t e g o  i w s z y s t k i c h  i n n y c h  p rz e 
d m i o t ó w  s z k o l n y c h ,  w ł ą c z n i e  z n a u 
k ą  r e l i g i i .

Któżby mógł bronić czegoś podobnego ze sta
nowiska pedagogicznego? Któżby mógł twierdzić, 
że nauka obcego języka jest na miejscu w szko
le. ludowej, dla dzieci 6 —13 letnich, dla dztoci 
wiejskiego ludu, fizycznie i umysłowo daleko 
mniej rozwiniętych od dzieci stanów wyższych w 
tym samym wieku? Któżby mógł twierdzić, że 
choćby bez względu na nabycie znajomości tego 
języka, nauka języka obcego dla dzieci w tym 
w.euu jiei najodpowiedniejszym środkiem roz
woju umysłowego i ginii -styki duchowej? Zape
wne nikt. Tjiko praktyczne względy mogłyby 
usprawiedliwić tę naukę, gdyby rzeczywiście 
dzieci nauczyły się języka niemieckiego o tyle 
żeby później w życiu potrafiły się po niemiecku 
rozmówić, albo książkę niemiecką przeczytać. — 
Ale ani jeden procent azieci które uczęszczały 
t y l k o  do  s z k o ł y  l u d o w e j ,  a nie nauczyły 
się języka niemieckiego czy to w szkołach śre
dnich, czy to w życiu, przez szczególne okoli
czności, nie potrafi tego. A tak ani cen cel, któ
ry Niemcy przedewszystkiem mają na oku, 
zniemczenie się ludu naszego, nie zostanie osią
gnięty, drogie, dwa względnie trzy lata nauki 
Bzkolnej są zmarnowane, najzupełniei stracone. 
Czyi to nie jest tamowanie oświaty ludu nasze 
go, nie jest krzywda ludowi naszemu wyrządzo
na? A dlaczego? Dla względów politycznych i 
dla tej zarozumiałości niemieckiej, że jeżeli kto 
cnoć trochę zna język niemiecki, choćby nic in
nego nie umiał, jest wykształconym człowiekiem 
i ma udział w niemieckiej kulturze. Konsekwen- 
cya tego systemu jest, żeby w ogóle uczyć tylko 
po niemiecKu. Konsekwencyą tę zastosowali bez
względniejsi Prusacy na pruskim Śląsku, uczą 
polskie dzieci tylko po niemiecku. Skutek jest 
ten, że dzieci po niemiecku umieją czytać, ale

uic nie rozumią, po polsku rozumią ale czytać 
nie umią. Samiśmy się o tern na własne oczy 
przekonali. Że u nas nie jest tak źle, to zawdzię
czamy tylko połowicznej germanizacyi, a że się 
nasze dzieci przecież coś nauczą w szkole to za
wdzięczamy sumienności naszych nauczycieli i 
wrodzonym zdolnościom naszego ludu.

A czy szkoły luaowe dla oświaty ludności pe
wnej narodowości wystarczają? Czyż nie trzeba 
szkół średnich? Dr. Menger bardzo politycznie
0 tern zupełnie przemilcza, bo musiałby przyznać, 
że Niemcy na Śląsku mają 4 wyższe gimnazya,
1 niższe gimnazyum, 4 wyższe szkoły realne, 3 
seminarya nauczycielskie i dwie szkoły rolnicze 
a C z e s i  i P o l a c y  n i e  m a j ą  a n i  j e d n e j  
j a k i e j k o l w i e k  s z k o ł y  ś r e d n i e j .

Po słuszności powinniby mieć Czesi 1, Polacy 
1, Niemcy 3 gimnazya; Polacy, Czesi i Niemcy 
po jednej szkole wyższej realnej i po jednem se- 
m i nary u m nauczycielskiem, a Polacy i Czesi je
dną szkołę rolniczą. Ale myśmy skromniejsi. My 
Polacy na razie, ze względu na mniejszą liczbę 
polskich uczniów, ponieważ ludność polska jest 
przeważnie wiejska, i na różne inne okoliczno
ści, żądamy tylko aby j ę z y k  p o l s k i  we  ws z y -  
s t k : c n  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  Ks.  C i e s z y ń 
s k i e g o  b y ł  o b o w i ą z k o w y m  p r z e  i mi o -  
t e r n  dla uczniów narodowości polskiej, i był wy
kładany z tym Sam/m celem naukowym, co ję 
zyk niemiecki. Ks. superintendentHaase, uznając ca
łą słuszność tego żądania, i przekonawszy się o 
koniecznej potrzebie takiego zarządzenia, wniósł 
odpowiedni wniosek w Badzie szkolnej krajowej. 
Prywatnie obiecał go poprzeć jeden z najwply- 
wowszych członków Bady szkolnej krajowej i 
Wydziału krajowego, ale później dla teroryzmu 
stronnictwa, z bojaźni przed spolaczeniem Bola- 
ków śląskich, ani on, ani Bada szkolna, więcej
0 tern słychać nie chcieli.

Czyż to nie jest tamowanie oświaty wśród lu
dności polskiej? czyż to nie jeat krzywda, że się 
w szkołach krajowych dzieci krajowe ani wła
snego języka nauczyć nie mogą, że ludzie nale
żący do inteligencyi wskutek tego nie umieją w 
swoim języku pisać, nie umieją, jako urzędnicy, 
w swoim języku z ludem rozprawy przeprowa
dzić, nie umieją, jako księża i nauczyciele, w swo
im języku do ludu mówić?! Czyi takie trakto
wanie języka pewnej narodowości nie musi tego 
języka wykoezlawić, zepsuć, uczynić i ten język
1 tę narodowość językiem i narodowością helo- 
tów?! Oprócz tego żądamy j e d n e g o  s e m i n a -  
r y u m  p o l s k i e g o  dla 150 polskich ludowych 
szkół (127 publicznych, reszta prywatnych) t. j. 
dla trzeciej części wszystkich ludowych szkół w 
całym kraju. Albo czyż mniema p. dr. Mąnger, 
że to nie jest tamowanie oświaty, że to nie jest 
odejmowanie nam środków oświaty, jeżeli się od 
naszych nauczycieli żąda, żeby się po n i e m i e 
c k u  u c z y l i  a po p o l s k u  n a u c z a l i ?  Niech 
tylko p. Menger przyjdzie do nas, a zechce się 
irzekonać, jak nam p o l s c y  nauczyciele w po l
s k i c h  szkołach, wśród p o l s k i e g o  ludu, nie 
umieją po polsku mówić, po polsku ortograficznie 
>isać, niech się przekona, jak się namęczą z wy- 
cładera polskim dla swoich dzieci, jak męczą sie- 
jie, dzieci a maltretują język swój ojczysty, aż 
przez praktykę trochę się poduczą mówić i wy
kładać, niech się przekona, jak im nic nic po
mogą uczone, niemieckie dzieh pedagogiczne, ale 
jak się poduczą na polskich podręcznikach Jes- 
kego i innych, a potem niech twierdzi, że Niem
cy nas nie tamnją w oświacie, i że nam „aż na
zbyt u dają środków oświaty, ie  są dla nas spra
wiedliwi i więcej jak sprawiedliwi.

Chcąli Niemcy być dla nas sprawiedliwi, niech 
irzestaną germanizowania naszych szkół ludo
wych, niech nam dadzą seminaryum polskie, a 
w innych szkołach średnich przynajmniej język 
iclski jako przedmiot obowiązkowy. Ghceli p. 
tfengm sprawiedliwym być, niech te żądania po- 
)iera, a rodakom swoim i przyjaciołom polity
cznym w Sejmie do uwzględnienia poleca. Póki 
tego Niemcy nie uczynią, niech nam nie mówią 
o swojej przedmiotowości i sprawiedliwości.

tapilicyiuNmi Birmy".
L w ó w , 25 kuietnia. 

(==) Bada miasta Lwowa uchwaliła wysłać do 
W iednia deputacyę złożoną z prezydenta miasta, 
D ą b r o w s k i e g o ,  wiceprezydenta dr. C z y ż o 
wi  c z a, pierwszego delegata Bady dr. Marc. M a- 
d e y s k i e g o  i radnego tudzież sekretarza Izby 
handlowej, radcy B o d y ń s k i e g o  — celem po
czynienia stosownych kroków w sprawie budowy 
kolei ze Lwowa do Bawy. Przypominam, że w 
tej sprawie tutejsza reprezwntacya miejska już 
kilkakrotnie uchwalała petycye i czyniła starania; 
przy końcu r. z. deputacya miejska, wysłana do 
Wiednia w sprawie decentralizacyi zarządów ko
lejowych, kołatała także o pomyślne załatwienie 
sprawy co do budowy kolei ze Lwowa do Bawy. 
Sejm krajowy zajął się również tą sprawą po my
śli życzeń i żywotnych interesów Lwowa, a mi
mo to — utinam faltus sitn vates — nie należy 
zbytnim oddawać się nadziejom. Dr. Semilski, 
motywując wczorai konieczność natychmiastowego 
wysłania deputacyi, poczynił następujące rezolu- 
cye: „Między Towarzystwem kolei Lwowsko-
Czerniowieekiej a ministrem handlu został już 
podpisany układ, mocą którego rzeczone Towa
rzystwo ma zbudować kolej ze Lwowa do Bawy 
a rząd ma mu tytułem subwencyi zapłacić kwotę 
900.01)0 złr. Jest to subweneya tak mała, że na
wet wspominać o niej nie warto, tern bardziej, 
te  z tej subwencyi musi Towarzystwo wydać na
tychmiast co najmniej 400.^00 złr. na budowy, 
mające w łącznie ty  H o  strategiczny cel i zna
czenie Z biura ministra handlu odeszła ta spra
wa do ministra rodaka, JE . Dunajewskiego i spo
czywa u niego od kilku tygodni. P. minister 
skarbu powiązał tę sprawę z wysoką, a dla nas 
niezrozumiałą polityką finansową i zachodzi oba
wa, że rząd, dzięki tej polityce, zezwoli raczej 
w pierwszym rzędzie na budowę kolei bukowiń
skich. Depotauya nasza powinna tedy wszelkiemi 
siłami starać się przekonać p. ministra finansów 
i całą naszą Jelegacyę o niezbędnej potrzebie na
tychmiastowego rozpoczęcia budowy kolei ze Lwo
wa do Bawy. Chodzi tu po prostu o daLzy byt 
i rozwój Lwowa. Wskutek wybudowania kolei z 
Sokala do Jarosławia, transport zbożś i żywności 
z urodzajnej ziemi bełzkiej, skierował się ku za
chodowi z pominięciem Lwowa. Koiej tedy zo

Lwowa de Bawy ma dla zaprowiantowania Lwo
wa niezmiernie ważno znaczenie. Sesya Bady 
państwa skończy się 25 maja, należy tedy na
tychmiast domagać się, ażeby rząd jeszcze przed 
odroczeniem sesyi parlamentarnej wniósł kredyt 
dodatkowy w sumie 900.000 złr na budowę ko
lei ze Lwowa do Bawy. Jeżeli togo rząd nie u- 
czyni, naówczas sprawę budowy tej kolei można 
uważać za przepadłą na długi czas, bo kolej Czer- 
niowieck i przystąpi natychmiast do budowy ko
lei bukowińskich. “

Jak wiadomo, uchwaliła Bada jednogłośnie 
wysłać natychmiast deputacyę, której życzymy 
jak najlepszego powodzenia, nie oddając się je
dnak zbytnim nadziejom. Pojawią się wprawdzie 
serdeczne zapewnienia, uprzejme przyjęcia i t. d. 
ale czynów nie będzie.

Z wczorajszych obrad Bady miejskiej zaznaczyć 
jeszcze wypada uchwałę, mocą której gmina m. 
Lwowa, przyczyni się kwotą 100 złr. do wysta
wienia pomnika ś. p. Henrykowi Schmidtowi. 
Bozwiązano także na razie kwestyę pomieszcze
nia nieuleczalnych chorych. SS. Miłosierdzia obo- 
wiązały się umieszczać takich chorych w swoim 
szpitalu za opłatą 45 ct. dziennie od jednego 
chorego. Tym sposobem 30 chorych nieuleczal
nych, przynależnych do Lwowa, znajdzie stoso
wny pizytułek.

W biurach dr. Wereszczyńskiego w Wydziale 
krajowym, odbyła się dzisiaj z rana konfereneya 
powroźników, którzy dawali obszerne wyjaśnienia 
co do Konkurencji, na jaką 8̂ .. narażeni ze stro 
ny powroźników węgierskich, czeskich i niemie
ckich, którym rząd i jego keleje pod jego zarz e- 
dem zostające, oddaje dostawy sznurów i powro
zów, o czem przed tygodniem pisałem obszer
niej. Szczera wdzięczijość należy się dr. Were- 
szczyńskiemu, że tak rychło postanowił zająć się 
tą sprawą.

Na uniwersytecie tutejszym witali dzisiaj pro
fesorowie przybyłego w nocy dc Lwowa nowego 
kolegę, p. Dr. Benedykta Dybowskiego.

Ś r o d y , 24 kwietnia.
(N .) Dzielę się z wami miłą wiadomością. Zna

ne wam są — i w całym już kraju uznane — 
zacne dążenia izraehckiego stowarzyszenia „Przy
mierze braci" (Agudas - Achim ), które za cel 
wzięło sobie, szerzyć wśród żydów oświatę p o l 
s ką ,  poczucie łączności ze społeczeństwem wśród 
którego żyją, miłość do tej ziemi, która ich przed 
wiekami tak gościnnie przyjęła'. Stowarzyszenie 
to wysłało do nas delegata swego p. Leopolda 
Caro, celem pozyskania tu członków, i zawiąza
nia miejscowego komitetu. Czytając o tern donie
sienia w dziennikach, nie świetne rokowaliśmy 
nadzieje misyi delegata. Bo chociaż od pewnego 
czasu dawał się tu uczuwać lekki zwrot ku le
pszemu, zawsze jednak i nam, z bliska stosunki 
tutejsze znającym, ten zwrot zbyt jeszcze wyda
wał się słabym , a liczba tych jednostek, które 
zerwały z dawnem niemiecko-centralistycznem a 
wrogiem Polsce usposobieniem, zbyt m ałą, aby 
się powiodło działanie w duchu „Przymierza 
braci".

Bezultat jednak bytLości p. Carc w Brodach 
pt>elion»l u ta iipaoaej. Jbowie^a ie  vp
dwóch dniach udało mu „ię pozyskać tam do trzy- 
dziectu członków, i że znacznie więcej przyrze
kło w najbliZbzym czasie przyetąpić do Towarzy
stwa, ale nadto delegat doznał we wszystkich ko
łach bardzo sympatycznego przyjęcia, w mieście 
zaś zapanował za jego przybyciom niezwykły ruch, 
świadczący o silnem zainteresowaniu się sprawą 
uobywatelenia żydów między obojętnymi, a na
wet wrogimi jej dotychczas żywiołami. W idu lu
dziom spadło wreszcie bielmo z oczu i poznali, 
ie  sprawa spolszczenia żydów jest piekącą, a je
żeli gdzie, to w Brodach niewątpliwie gorąco po
pieraną być winna. Przy energlcznem i serde- 
cznem poparciu, jakie zupełnie niespodzianie przy 
padło w udziale delegatowi ze strony wszystkich 
postępowców tak z pomiędzy chrześcian, jak i 
żydów, zdołał on z najbardziej wpływowych w 
mieście osobistości złożyć komitet lokalny, który 
przedewszystkiem przyrzekł się zająć założeniem 
p o l s k i e j  c z y t e l n i  i p o l s k i e j  b i b l i o 
t e c z k i ,  następnie zaś podjąć się urządzania pe- 
ryodycznych o dc z y t ów p o p u l a r n y c h ,  z dzie
dziny historyi i literatury polskiej i uprosić na 
prelegentów profesorów tutejszego gimnazym. 
W ich imieniu obiecał czynny udział pan dyr. 
Adlof, który przyjął godność wiceprezesa komi
tetu lokalnego. Komitet również poparł z całym 
zapałem myśl podjętą już we Lwowie, aby wydać 
gramatykę polską w gwarze żydowskiej lob w ję 
zyku hebrajskim dla niższych warstw żydowskie
go społeczeństwa i przyrzekł delegatowi pozyskać 
dla Towarzystwa w przeciągu roku pięćdziesięciu 
członków, a nareszcie uchwalił mu podziękowa
nie za podjęte dla miasta trudy i za to, Ze sam 
jeden , wbrew pesymistycznej opinii publicznej, 
ufał w skuteczność swojej podróZy.

Te rezultaty, pobieżnie tu naszkicowane a osią
gnięte w czasie trzydniowego zaledwie pobytu 
w takiem mieście jak Brody, dowodzą stanowcze
go zwrotu ku lepszem u, dowodzą, że upadło 
wreszcie przedmurze „kulturtregerstwa" we 
wschodniej Galicyi, i są bardzo pocieszające zwła
szcza dla nas miejscowych, którzy wiemy najle
piej, jakie tu do niedawna panowało usposobie
nie. Nie łudzimy się nadzieją, żeby rychło mo
żna wszystko przerobić — ale cieszymy się, wi
dząc zaczątek skutecznej piacy, która dawniej by
łaby w BroJacn wprost niemożliwą.

-

Wiedeń, 25 kwietnia.
(5Z ) W  ponownie zebranej Izbie poselskiej 

stanęła dziś zaledwie trzecia część członków na
szej reprezentacyi narodowej, między wielu in
nymi braknie tu  jeszcze i prezesi jej, p. Gro
cholskiego i wiceprezesa p. Jaworskiego. Ze wśród 
takich okoliczności wczoraj Koło nie miarc po
siedzenia, rozumie się samo przez się. W rze
czywistości nic też na tern me zależy, czy pier
wsze posiedzenie Koła odbędzie się kilka dni 
wcześniej, czy później; mimo to, za niew laśoi- 
wość uważamy, że n>e ma tu anx znaczniejszej 
liczby posłów naszych, ani prezesa, ani wicepre
zesa. Czyż nam kto ręczy za to, że nie mogłoby 
zajść, coś niespodziewanego, co wymagałoby na 
tychm iast. zebrania Koła i powzięcia uchwały?—

Prawdopodobnie odbędzie się pierwsze posiedze
nie Koła we wtorek.

Komitet wybrany przez Koło do zbadania 
umowy zawartej między rządem a Towarzystwem 
kolei Północnej, byłby mógł wczoraj zdać już 
sprawę ze swojej czynności Litografowane spra
wozdanie komitetu, jest bowiem już gotowe i cze 
ka tylko chwili rozdania między członków Koła, 
aby dostać się także do publiczności. Aż do tej 
chwili zachowywane jest w tajemnicy, której 
stróżem uczynił się książę Jerzy Czartoryski — 
Sprawozdanie komitetu jest rzeczywiście tylko 
sprawozdaniem; nie kończy się bowiem żadnymi 
wnioskami.

Bząd nie wniósł dziś jeszcze umowy z Towa
rzystwem kolei Północnej do Izby poselskiej. — 
W sprawie tej nadeszło tylko mnóstwo petycyj 
przeciw umowie. Na osobdwszą petycyę wysa
dziły się Wilamowice w powiecie wadowickim. 
Gmina ta żąda, aby Towarzystwu kolei Półno
cnej nałożono obowiązek zbudowania linii kole
jowej z BielsKŁ do Kalwaryi i aby w Wilamowi
cach — rozumie s ię , bo to rzecz głów na! — 
była stacya tej linii. Wilamowiczanom pewnie 
nie wiadomo, że kolej Północna sama pragnie 
tego „obowiązku", chociaż koncesya wstępna na 
zbudowanie tej linii znajduje się w ręku osobne
go konsoreyum. Życzymy Wilamowicom stacyi, 
Me którekolwiek towarzystwo buaować będzie tę 
kolej, spełnienie tego życzenia nie wydaje się 
prawdopodobnem, już dlatego, że Wilamowice są 
zbyt bliskie Wadowic.

Zamiast umowy z koleją Północną wniósł rząd 
dzisiaj projekt ustawy c objęcie koiei arcyksięcia 
Albrechta w posiadanie skarbu. Jest to pierwszy 
w Austryi wypadek przejęcia na skarb kolei, pod 
warunkami z góry już określonymi w koncesyi. 
W myśl paragrafu 33 koncesyi, państwo obej
muje kolej w posiadanie z obowiązkiem płacenia 
Towarzystwu kolejowemu renty dorocznej, która 
nie ma przenosić dotychczas poręczonego czyste
go dochodu w wysokości 954.136 złr. 91 c

Między członków komisyi wodnej, rozdano 
obszerny elaborat posła Bu&sa jako referenta o 
zbudowaniu kanału dla żeglugi między Dunajem 
a Mołdawą. Wnioski referenta brzmią: „Wzywa
się rząd: 1) aby wypracował projekt zbudowania 
kanału dla żegl igi z Dunaju pod Wiedniem w 
kierunku Budziejowic, tudzież skaualizo wania Moł- 
dawy od ujścia kanału aż do Mielnika; 2) aby 
postarał się o prawomocne uchwały sejmów dol- 
no-austryackiego i czeskiego co do przyczynienia 
się obu krajów pewnemi oznaczonemi kwotami 
do kosztów budowy tego kanału; 3) aby ile mo
żności już w następnym okresie posiedzeń Bady 
państwa wniósł do Izby poselskiej projekt o bu
dowli tej, oparty na owych zobowiązaniach Dol
nej Austryi i Czech “ Sprawa ta może stać się 
groźną dla sojuszu Czechów z frakeyami prawi
cy i z nasza reprezentacyą narodową. Firma p. 
Bussa, apostoła „pojednania" Czechów z Niem
cami, wydaja się nam dosyć podejrzaną, bj przy
puszczać, że sprawa ta ma więcej cechę polity
czną niż ekonomiczną. Szaleństwem jest myśleć 
o budowania sztucznych dróg wodnych ogrom
nym nakładem, gdy w całem państwie naturalne 
drogi wodne są zaniedbane, a uregulowanie ich 
nie kosztowałoby ani części tej sum y, jaką p o- 
chłonąłby jeden taki kanał. A ponieważ najwię
cej zaniedbane są rz >ki w Galicji^ przeto t«i r«- 
prezentacya nasza u parlamentu austryackiego 
z największą stanowczością wnioski Buasa zwal
czać będzie. Że Czesi pójdą z p. Russem, zdaje 
się nam być rzeczą niewątpliwą.

Ziemie polskie.

( Wniosek o uznanie praw języka polskiego w są
downictwie W. Ks. Poznańskiego.)

Donosiliśmy wczoraj o wnitsieniu przez Ko/o 
polskie w parlamencie niemieckim wniosku do 
ustawy o równouprawnienie w sądownictwie ję
zyka polskiego z niemieckim, w dzielnicach pol
skich, które do r. 1772 wchodziły w skład Bze- 
czypospolitej Polskiej. Inicyatorem wniosku jest 
poseł Czarliński. Mowę jegc motywującą wniosek 
jak również mowę posła Komierowsiriego, bronią
cego wniosku przeciw zarzutom strony przeciw
nej, podamy później, dzisiaj ograniczamy się na 
podaniu przebiegu dyskusyi i wykazaniu donio
słości sprawy. Wniosek posła C z a r l i ń s k i e g o  
składa się z ówóch części. W pierwszej domaga 
się on uznania praw języka polskiego na obsza
rze ziem polskich w zaborze pruskim, zaprzecza- 
nych i usuwanych pomimo uroczystych przyznać 
królewskich, a w drugiej, żądając prowadzenia 
osobnego protokółu polskiego w sądownictwie, 
dto stron nie posiadających dokładnej znajomości 
zyka niemieckiego, wchodzi z żądaniami o uwzglę
dnienie rzeczywistych potrzeb ludności. Po mowie 
posła Czarlińskiego zabrał głos poseł Wi t t ,  prze
ciwko wnioskowi i niesmacznemi żartami uailo- 
wał udowodnić, że w Poznańskiem wcale nie 
jest tak źle jak przedstawiać zwykli Polacy a pa 
tetycznie Kończąc, zażądał w interesie „równości" 
w cesarstwie zupełnego odrzucenia wniosku. Po
seł U e c h t r i t z-S t e i n k i r e 1 przemawiał przb- 
ciw pierwszej części wniosku, motywując to oko
licznością, i i  żyjąc w cesarstwie *'iem.eckiem, po
słowie powinni przedewszystkiempielęgnować język 
niemiecki, oświadczył się zaś za drugą częścią 
wniosku jako zupełnie uzasadnioną i zażądał 
przekazania wniosku Komisyi idozonej z 14 
członków.

Poseł J o b a n s e n ,  Duńczyk, oznajmił, iż po
słowie duńscy wstrzymują się od głosowania, za- 
znaczj ł jednak, że język który dana ludność zna 
lepiej od niemieckiego, powinien być w jakikol
wiek sposób dopuszczunym do postępowania są
dowego.

Poseł W i n d h o r s t  przemawiał za wnioskiem 
i zbijając wywody przeciwnych mowt-ów powie
dział, iż chociaż pragnie, ażeby wszyscy mieszkań
cy Niemiec rozmawiali i mówili doorze po nie
miecku, nie może go to zniewolić do niespra
wiedliwości, za jaką uważa odmawianie Polakom 
tego, co im zostało uroczyście przyrzeczonym. 
Mówca powołał się na odczytane przez posłów 
polskich ustępy traktatów, z których każdy mówi 
wyraźnie o zachowaniu Polakom ich języka. 
Zwrócił uwagę na ukutą w Prusach ustawę ję
zykową, która w żaden sposób nie może być po
godzoną z tern co Prusy przyrzekały Polakom 
przy aneksyi ziem Polskich. Dalszy ustęp żywej

a rozumnej mowy posła W indtorsta brzm i: 
„Wniosek jaki mamy przed sobą nie odbiera ni
czego Niemcom a ubolewam mocno nad tern, że 
właśnie Niemcy zamieszkali w Poznańskiem, tak 
stanowczo występują przeciw słusznym żądaniom 
Polaków. Mam to przekonanie, że gdyby Niem
cy mieszkający w Poznańskiem uznali uprawnio
ne żądania Polaków i starali się zadość im uczy
nić, powstałyby dalaso lepsze stosunki, a my 
przez dobroć, przyjazne postępowanie i uznanie 
praw Polaków, pozyskalibyśmy daleko więcej ser
ca Polaków i dla naszego języka. Mam to prze
konanie, że właśnie gwałtowność, z jaką obecnie 
rozszerzanym tam bywa język niemiecki, pi wy
czyni się tylko do tego, że matki tern usilniej 
staiać się będą o to, aby dzieci ich jak najgrun- 
towniej nauczyły się po polsku i t y l k o  po pol
sku. Nie trzebaby znać macek, gdyby się temu 
chciało przeczyć i pamiętać należy o tern, do 
czego one zdoine, gdy im się chce zabrać to, co 
im leży na sercu.

Otóż obecne środki dalekiemi są od osiągnię
cia tego, czego życzymy sobie, a mianowicie, a- 
Dy nasz język coraz dalsze zakreślał koła, są one 
przeciwnie powodem do wypierania naszego ję- 
syka. Jeżeli po szkoiach tak się postępować bę
dzie nadal, jak się to dzieje obecnie, to znaniem mo- 
jem dzieci opuszczając szkołę, n i e  b ę d ą  u m i a 
ł y  a n i  po  p o l s k u  a n i  po n i e m i e c k u " .

Po mm również za wnioskiem przemawiał po
seł B i t t i n g h & u s e n ,  socyalista; mowa jego 
brzmi w streszczeniu:

„Z mego własnego doświadczenia mogę wam 
potwierdzić, Ze Zaprowadzenie obcego sądowego 
języka prowadzi często do zupełnie niesprawie
dliwych wyrokóv\ Miałem sposobność przekonać 
się o tern w Beigii. W prowineyach zamieszka
łych przez ludność flamandzką liczba zbrodniarzy 
była prawie trzy razy tak wielką, jak w prowin- 
cyaeh zamiesznałych przez Walonów. Tu i tam 
był językiem sądowym języjr francuski. Pokazało 
się tedy, że język francuski w prowincyach fla
mandzkich, ponieważ nie był rozumianym, w wie
lu przypadkach przyczynił się do "kazania na śmierć 
i stracenia ludzi niewinnych. Skutkiem tego po
śród ludności powstało niezadowolenie, które do
prowadziło do zaprowadzenia w prowincyach fla
mandzkich flamandzkiego, a w prowincyach we- 
lońskieb francuskiego języka w sądownictwie. 
W prowincyach o mięszanej ludności pozostawiono 
wybór języka oskarżonemu. To pomogło. Zaraz 
też buwiem zmniejszyła się liczba przestępców w 
prowincyach flamandzkich. Tak samo miały się 
rzeczy we Francyi. W Paryżu na 100 000 mie
szkańców przy pada* i 820 skazańców, w departa
mencie lugduńskim około 500, a w departamen
cie Oolmar 825. I to miało swój powód w obcym 
języku sądowym. Dlatego sądzę, że należy postąpić 
w Poznańskiem tak samo, jak w Belgi’, dla usu
nięcia krzyczących niedostatków."

Przemawiał dalej poznański, przeszło trzydzie
ści lat zostający na stanowisku urzędnik admini
stracyjny, poseł Unruhz Babimostu, zgadzając się 
z pewną poprawką na przyjęcie drugiej części 
wniosku, a oświadczając się przeciw pierwszej 
części. Poseł G r a d  z Alzacyi oświadczył w imie
niu posłów alzackich, iż głosować będą za wnio
skiem w formie przedłożonej przez Koło polskie. 
W końca przemawiał poseł polski Boman Ko- 
iu i « i o w e k i , poczem w glosowaniu wniosek 
przekazany został komisyi złożonej z czternastu 
członków. Przeciw wnioskowi, na wstyd i szy
derstwo, głosowały stronnictwa narodowo-liberalne 
i wolnomyślne. Pięknie wyznają wolnomyślni i 
liberalni Niemcy hasło wolności i równouprawnie
nia 1 Przekazanie wniosku komisyi, w łonie której 
mają się znajdować : Polacy, jest już sukcesem 
parlam entarnym ; a na Polaków w Poznańskiem, 
zarówno jak i w innych zaborach, wywrzeć musi 
powszechnie, pomyślne wrażenie. Powodzenie po
winno dodawać odwagi do słusznych i legalnych 
środków obrony przeciw uciskowi; nie można więc 
wątpić, ie  taki przebieg tyle ważnej sprawy, 
zdwoi godną wysokiego uznania gorliwość posłów 
polskich i da Bóg, będzie zadatkiem, jeżeli nie 
szybkich i pomyślnych rezultatów, to przynajmniej 
skuteczniejszego i energiczniejszego oporu przeciw 
geimanizacyi.

Przegląd polityczny,

Krah&»Jb, 26 kwietnia

Ze Lwowa telegrafują do W. A lig. Ztg zgo- 
duie z na8zemi doniesieniami, że wybór uzupeł
niający w miejsce posła Z a c h a r y e w i c z a ,  od
będzie się dopiero w jesieni. Telegram dodaje, 
że „odroczenie terminu wyborów i stanowcze 
przez p. Zacharyewicza odmówienie ponownego 
przyjęcia wyboru, pokrzyżowało wszelkie zamie
rzone demonstracye wyborców stolicy przeciw po
lityce większość Kola polskiego". Możemy za
pewnić szanownego autora telegramu, ie  jest in 
ny, skuteczniejszy sposób pokrzyżowania takich 
zamiarów — a tym jesL takie postawienie się 
Koła polskiego, ażeby kraj nie doznawał ciągiych 
zawodów i systematycznego odrzucania najsłu
szniejszych jego życzeń. Wtedy, ale t y l k o  wte
dy zniknie to usposobienie, które wywołuje oba
wy demonstracyj. Ale żeby z obawy takiej prze
wlekać termin wyborów i na cały przeciąg dwu
miesięcznej sesyi pozbawiać stolicę kraju jednego 
reprezentanta, a Koło jednegc głosu w Izbie — 
to chyba zbyt daleko posunięta ost~ożność rządu 
i „kierujących" sfer w Kole potokiem.

Wspomnienie dra S m o l k i  o zmarłym K u 
ra  u d z i e  zrobiło bardzo dobre ważenie i pra
wdziwy zaszczyt czyni bezstronności i zmysłowi 
sprawiedliwości prezydenta Izby. Telegram wczo
rajszy doniósł tylko o tern przemówieniu i o in
terpelacji Koppa w sprawie wiedeńskiego targu 
na bydło. W uzupełnieniu dodajemy, że S c h ó- 
n e r e r  i F t i r n k r a n z  uczynili wniosek, który 
został poparty, o przyjęcie kolei Ferdynanda na 
skarb państwa. Z porządku dziennego przyjęto 
wnioski komisyi w sprawie regulacyi rzeki Glan, 
przyczem polscy posłowie wystąpili z gorącem 
poparciem regulacyi rzek w Galicyi... nie! po
myliliśmy się: to poseł H e w e r a przedstawił ko
nieczność energiczniejszego podjęcia regulacyi 
rzek w C z e c h a c h .  Wniosek komisyi o wybu
dowanie gmachów pocztowych — nie we Lwowie 
i w Krakowie — ale w Gracu, Ołomuńcu i Opa
wie — został napowrót odesłany do komisyi.
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Wreszcie przyjęto projekt ustawy o zapobieżeniu 
chorcbie „skrljewo'* w Dalmacyi panującej. Na 
tem posiedzenie zamknięto. Następne w ponie
działek.

Narodni Listy dowodzą we wczorajszym arty- 
kulb wstępnym, iż stan rzeczy w Czechach jest 
taki, że wniosek Kwiczały (żądający, jak wiadomo, 
auy dzieci czeskie nie były przyjmowane do ża
dnej szkoły niemieckiej) stał się punktem ciężko
ści spraw czeskich. Około tego wniosku musi się 
Bkupić cała działalność czeskiej delegacyi, wnio
sek ten również stanowić będzie główny przed
miot obrad zbliżającej się sesyi czeskiego sejmu. 
Jeżeli o to nie postarają się czescy posłowie sa
m i, to wyborcy ich do tego skłonią. W końcu 
piszą Nar. Listy : „Jeśli wniosek Kwiczały w tej 
lub owej formie nie będzie wykonany, będzie to 
niezbitym dowodem, iż na obecnej, tak zwanej 
konstytucyjnej drodze, po któiej kroczymy nie 
uzyskamy zabezpieczenia naszego narodowego 
bytu — a o dowód ten głównie teraz idzie".

Korespondent Petersb. Wiedomosti, jak wiado
mo, organu ministra Tołstoja, donosi z F l o -  
r e n c y i ,  iż we włoskich kołach dworskich ome
ga pogłoska o projektowanej p o d r ó ż y  n a s t ę p 
cy t r o n u  a u s t r y a c k i e g o  w r a z  z a r c y -  
k s i ę ż n ą  S t e f a n i ą  do T u r y n u ,  w czasie 
wystawy mającej się odbyć w ten» mieście, na 
którą przybędzie król Humbert. Następnie arcy- 
Księstwo udaliby się do Rzym u, zamieszkaliby 
w pałacu ambasady austryacko-węgierskiej i zło
żyliby wizytę_papieżowi. Nazajutrz po tej wizy
cie przyoyłby król do Rzymu i powitał ponowni3 
następcę tronu wraz i  małżonką w Kwirynale.— 
Rzecz ciekawa, że takie wiadomości idą przez 
Petersburg. O podróży arcyksięcia Rudolfa do 
Rzymu nie wspomniał dotąd żaden z dzienników 
wiedeńskich, ani zagranicznych, które z pewno
ścią mają lepsze informacye, niż korespondent 
Petersb. Wied. z Floreneyi.

Rząd rosyjski od pewnego czasu energicznie zaj- 
fiauje się r e f o r m ą  ż y d ó w .  Komicy a zawiąza
na dla rozpatrzenia kwest\ żydowskiej, zostająca 
pod przewodnictwem P ahlena, przez kilka lat 
nie wiele w pracach postąpiła. Gubernatorowie 
otrzymali polecenie złożenia swoicn uwag i po
glądów na kwestyę, a panowie ci w zapatrywa
niach swoich bardzo Się różnią. — Interesujący 
raport warszawskiego gunernatora Moderna, ogło
szony przez nas przed kilku dniam i, zwrócił u- 
wagę szerokich kół. Obecnie sprawa żydowska w 
Rosyi przeszła w nową fazę. Petersburskie Echo 
dononosi, że uczony rosyjsk. Harkawy, znaiazł 
niedawno w jednej z bibliotek trzy księgi staro
żytnej , oryginalnej, żydowskiej Thory, % których 
się okazuje, że nauki taimudystów są zupołme 
fałszywe i sprzeczne z zasadniczem prawi m Moj
żesza, a przekształcone zostały przez rabinów i 
lewitów. — Na mocy tego nie ulegającego wąt
pliwości taktu autentyczności znalezionycu ksiąg 
Thory, komisy a żydowska zajmie się konterencyą 
z rabinami, ozyby nie zgodzili się na poczynie
nie zmian i reform w duchu orygiiulnyoh ks.ąg 
Mojżeszowych. W komisyi zasiada paru wojsko
wych, gotowi przestraszyć rabinów — i refor
ma nastąpi, jak owa słynna zgoda z roskolni- 
k&mi, których duchownych ciągle wysyłają na 
wygnanie.

Ju tro  odbędą się w Petersburgu z a ś l u b i n y  
wielkiego księcia K o n s t a n t e g o ,  syn > stryja 
cara, Konstantego Mikołajewicza, z księżniczką 
Elżbietą Sachsen-Altenburską.

Policya wykryła w Petersburgu zeSzłegu tygo
dnia w pewnym domu przy ulicy Nadyszynskaja 
m a ł ą  r e w o l u c y j n ą  d r u k a r n i ę .  Areszto
wano i«dnego człowieka, który ma być studen
tem uniwersytetu.

W poniedziałek miał a n g i e l s k i  p r e m i e r  
w I z b i e  n i ż s z e j  mowę, w której odpowiadał 
na interpelację w sprawie położenia Gordona 
wniesionej, że jednak całe to jego wyjaśnienie 
było nadzwycząj wymijające i kazuistyczne, roz
drażnił więc przeciwno sobie opinię publiczną do 
tego stopnia, iż organ starej City Tin.es o tej 
jego przemowie wyraża się bardzo ostro: „Gdyby 
to był wypovi odział nie p. Glaustone, ale jaki 
konserwatywny minister, musielibyśmy byli dru
kować dziś całe szpalty najnamiętniejszych skarg, 
któreby jedynie naszemu prezydentowi ministrów 
do umocnienia się na swojem stanowisku posłu
żyło. Ale widać, że i on gam nie umie racho
wać się z uczuciami naszej ludności, jeżeli sądzi, 
że kwestyę tak ważną, jak t8i o którą wniesiono 
interpelację, można bagatelnie wobec niej trak
tować."

„We w Jasnym jego interesie leżało nawet — 
stanowczo uznać zobowiązania, jakie ma rżąd 
względem gen. Gordona. Dłużej ju j n je można 
bałamucić narodu różnemi sztucznymi manewra
mi, dążąoemi do przekręcenia faktów. Odpowie
dzialności za czyi y Gordona nikt z naszych bark 
nie adejmie, a więc pomoc posłaną mu być mu
si. jeżeli nia chcenn aby wieczny WBtyd okrył 
nasze cawła — w styd , godzien narodu krzywo- 
przysięzkiego."

Nie mniej ostro oświadcza aię przeciwko po
stępowaniu rządu PaU MaU Gagettf — która 
powiada wręcz, że taka chwiejna polityka mini
strów bezwarunkowo do woiny z Francją pro
wadzi — bo nie uleg* przecież wątpliwości, że 
republiaa zechce skorzystać z dogodnej sposobno
ści , aby trójkolorowy sztandar zatknąć na mu- 
racn E jr ru , coby jej tem łatwiej przyszło t 
usposobienie ludności — dzięki nieroztropności 
Anglii — nie bardzo wrogiem by się okazało.

Według donieaienia Temps otrzymał Ferry je
szcze 22 b. m. od lorda Lyonsa n o t ę  w spra
wie zamierzonej londyńskiej konferencji, której 
zadanie do dwóch tylko punktów ogranicza, tj.: 
1) rozwiązania pytania, czy nie naieżałoly zmie
nić egipskie1 ustawy likwidacyjnej i 2) oznaczenia 
ewentualnych zmian. Temps stwierdza, że noty 
tej nie podano wszystkim czternastu państwom, 
które podpisały ustawę likwidacyjną, lecz roze
słano ją miedzy wielkie mocarstwa, nie wyłącza
jąc tednak Turcji. Go zaś do miejsca zebrania 
się konferencji, zostawia aobie Anglia prawo wy
boru między Londynem a Konstantynopolem. Sa
rn* nota jest krótką lecz angielski rząd dołączył 
do niej memorandum, które wskazuje potrzebę 
zaprowuizenia reformy w likwidacyjnej ustawie. 
Memoryał ten wykazuje, że z powodu rokrocznie 
wzmtającngc długu państwa a niepodobieństwa

amortyzowania go dochodem z podatków, budżet' 
Egiptu w najopłakańszym znajduje się stanie 
że jak najspieszniejsza finansowa pomoc jest mu 
nieodzownie potrzebna. Że jednak pożyczka ośmiu 
milionów funtów szterlingów ze względu na tru
dność wynalezienia odpowiedniej rękojmi jest nie
możliwą, postanowi! więc rząd zaniechać amorty
zacji, albo przynajmniej ją odwlec. Te to kwesty* 
zamyśla Anglia na konferencji przedłożyć mocar
stwom, jeżeli na zaproszenie przychylnie odpo
wiedzieć zechcą.

B e l g i j s k i  n u d z e t  ministerstwa sprawLdn- 
ści i oświaty został właśnie w senacie 29 głosa
mi przeciwko 13 przyjęty, przyczem minister 
B a r a  wyjaśniał tak bardzo chwaloną ofiarność 
klery kalnej pariyi w zakładaniu wolnych szkół 
ludowych jako konieczne następstwo pogróżek i 
nacisku na nich ze strony postępowców Ducho
wieństwo też miało sobie to przez biskupów na
kazane, aby bądź co bądź, za jakąkolwiek cenę, 
nawet — w razie gdyby parafianie płacić nie 
chcieli — własnym kosztem budowali szkoły. Roz
kaz ten był tak kategorycznym, że nietylko źa‘ 
dne przedstawienia nie pomogły, ale nawet ka 
żdy sprzeciwiający się tracił swój urząd natych
miast. Tak tedy wyrosły niemal nagle na wszy
stkich miejscach szkoły, w rękacL duchowieństwa 
dla rywalizacji z zakładami przez państwo wznie- 
sionemi.

Zdaje się, źe również i rodzice pogróżkami by
wali zmuszani, by dzieci swe dc tych nowych 
szkół posyłali.

Syndykat p a r y s k i e j  p r a s y  udał się wczo- 
raj rano do Ferrego w sprawie zabitego na Kor
syce dziennikarza Saint-Elmća. Prezydent mini
strów dal objaśnienia, jako poszukiwania są już 
przedsięwzięte, i szybko będą postępować; w ka
żdym razie trzeba czekać na sprawozdania ze śledz
twa sądowego.

Bardzo pochlebnie wyrażają się francuskie dzien
niki o holenderskich osadnikach w południowej 
Airyce i ich nieustraszonem męstwie, jakiego zło
żył dowody w licznych walkach z Anglikami, 
wdzierającym1 się od przylądka Dobrej Nadziei 
w ich posiadłości ustawicznie. A przypomnieli 
sobie ,ch Francuzi dlatego, że i w Paryżu zatrzy
mała się delogacya Boersów — całem zachowa
niem swojem chlubę przynosząca rzeczpospolitej 
transwersalskiej. P. Dietz-Momin, senator i pre
zydent paryskiej Izby handlowej przedstawił ich 
przedwczoraj Ferry’emu. Następnie udać się ma 
delegacja do Lizbony, aby poruzumieć się z tam
tejszym rządem o kolej, która z P r e t o r y i przez 
portugalskie posiadłości aż do zatoki Delagoa ma 
przechodzić. Poprzednio zań byli z interesami 
od swego rządu w Londynie, gdzie, jak mówili 
rianu, bardzo przychylnego doznali ze strony Glad- 
stona przyjęcia.

Sprawy gmin i powiatów.

W ie l io s k a  25 kwietnia.
(R )  W sprawie agitacji przedwyborczej do Ra

dy pow.atowej w Wieliczce, zwołał dzisiaj Komi
tet wyborczy, zawiązany na dniu 2 b. m., ogólne 
zgromadzenie rzyborców ze wszystkich kuryj wy
borczych do sali w klasztorze 0 0 . Reformatów. 
Zęazd był liczny — kilkudziesiąt wyborców z  wię
kszych własności i z miast — i przeszło stu wło
ścian zebrało się na narady. Rozpoczął je Henryk 
bar. K o n o p k a ,  jako przewodniczący Komitetu, 
wyłuszczając dotychczasowy przebieg czynności 
przedwyborczych i wskazując na cel dzisiejszego 
zebrania, którym jest zgodne omówienie i posta
wienie kandydatur do przy Rady powiatowej. 
Następnie przemówił br. Adolf L ip o w sk i, przed
stawiając jako prezes dotychczasowej Bady, dzia
łalność tejże w ubiegłem trzechleoiu, przyczem 
al Moi się odeprzeć zarzuty, uczynione ustępującej 
Badzie przez Komitet przedwyborczy w odezwm 
z d. 16 b. m. dziennikami ogłoszonej. Gdy dys- 
kusya w tym kierunku prowadzona zwichnęłaby 
cel zebrania, zwrócił na to uuagę p. Henryk 
T u r m u  z Dobczyc, tłómacząc wyborcom wło
ściańskim, iż nie dosyć jest. by zasiadać w Radzie, 
mieć zdrowy chłopski rozum, chociaż ten każde
mu rolnikowi przede* szystkiem potrzebny, ale 
należy oglądać się za ludźmi wykształconymi, zna
jącymi ustawy i ich zaatósowanie, by sprostać 
zadan.u radcy pow.atu — w końcu wezwał wy
borców miejskich, by stawiali kandydatów swoich, 
których mają prawo wybierać 12. N ł to wezwa
nie postawiło i puparło kilku wyborców włościań
skich kandydaturę p. Karola C ze  ca a z Bieża
nowa, inni wymienili p. Stanisława N i e d z i e l 
s k i e g o  z Sledziejowic. P. Karul Gzecz, dzięku
jąc za zaufanie w nim położone, podniósł, że 
w dotychczasowej Bidzie nie n u  prawie repre
zentantów całego Powiśla od Bieżanowa aż do 
Płaszowa, zalecił więc wyborcom, by wszystkie 
okolice powiatu przy wyborach do przyszłej Rady 
zarówno były uwzględnione. Nawiązując do tego 
przemówienia wytknął Dr. Stanisław B i e s i a d ę -  
c k i, brak zastępstwa w Radzie powiat, interesów 
części powiatu leżącej między Podgórzem, Tyń
cem i Skawiną, która wymaga szczególnej opieki 
władzy autonomicznej z powodu urządzenia w tam - 
tych okolicach strzelnicy artyleryi i połączonych 
ztąd dla rolników przeszkód i ruiny w gospodar
stwie. Po tem przemówieniu postawił br. Henryk 
K o n o p k a  kandydaturę Dra Staniała? a B i e s 1 ł-  
d e c k i t g o  i poparł ją gorącą apostrofą do wło- 
aciMi, w czem dopomógł mu p. Stanisław N i e- 
d z i e 1 s k i, wzywając wyborców do stawiania dal
szych kandydatur.

Wskutek tego odG- w&}y się liczne głosy za 
baronem Henrykiem K o n o p k ą ,  za p. Henry
kiem T u r n a u e m ,  Za p Józefem G r a b ó w -
b 1 1 m, za p. Kaziaborzem P r z y c h o c k i m  no- 
taryuszem w Wieliczce; następnie wymienili wło
ścianie pewną liczbę swoich wybrańców, wyra
żając prze* usta Józefa B u  l i ń s k i e g o ,  wójta 
ze Skotnik, życzenie, by każdy powiał sądowy, 
mianowicie powiaty sądowe 8kawina, Podgórze, 
Wieliczka i DoLczyce miały po trzech reprezen
tantów. Gdy w ten sposób komitet wyborczy wi
dział się dostatecznie poinformowanym o usposo
bieniu 1 intencyach wyborców wiejskich, a ciż 
prosili o zawieszenie na kilka minut dalszych 
obrad, w którym to czasie spodziewali 8ję poro. 
zumieć między sobą co do postawiunych kandy 
datur, przewodniczący iawiesił posiedzenie, dzię- 
kiyąc zgromadzonym za tak liczne zebranie i 0-

znąjmiając, że gdyby porozumienie wyborców 
włościan za V* godziny nie nastąpiło, w takim ia- 
zie zechcą uważać zgromadzenie za zamknięte. 
I  rzeczywiście włościanie zebrani ze wszystkich 
stron powiatu, obrabiani przedtem przez różno
rodnych agitatorów odradzających im wybór pa
nów i ciaracbów, zażarte między sobą prowadzili 
dysputy, w toku których pojedyncze grupy zgła
szały się do przewodniczącego, wyrażając życze
nie wyboru większych właścicieli już pierwej wy
mienionych, mianowicie bar Henryka Konopki, 
pp. Karola Gzecza, Stanisława Niedzielskiego, Sta
nisława Biosiadockiego, Henryka Turnaua, Kazi
mierza łTzyehockiego.

Zdaje się więc, że wybory z kuryj włościań
skiej do Rudy powiatowej w Wieliczce pomyśl
nie w

hjtro nj miejskie.

K o m i s j a  s a n i t a r n a  k r a k o w s k a  odby
ła w dniu 22 bieżącego miesiąca pod przewodni
ctwem r, m. d r . W a r s c h t u e r  1 posiedzenie 
zwyczajne, na którem fizyk miejski, dr. B u- 
8 z e k , podał wykazy chorobliwości i śniiei tel- 
ności w pierwszym kwartale r. b. i zaw<adomił, 
iż ospa, która przez niejaki ezac występowała 
dosyć często a prawie wyłącznie w najuboższych 
warstwach ludności niedbałej o szczepienie swych 
dzieci, obecnie pojawia się o wiele rzaoziej, R 
m. dr. J o r d a n ,  ofiarował miastu 100 egzem
plarzy a w oj broszurki o sposobach zapobiegania 
gorączce połogowej celem rozdania między aku
szerki. Wyrażano mu za 10 podziękowanie. Sek
cja  IV Ridy miejskiej oświadczyła się nader 
ptzychylnib o projekcie komisyi sanitarnej, ty
czącym się kolonij wakacyjnych dla dzieci kra
kowskich i wyraziła zdanie, iż byłoby rzeczą 
najpraktyczniejszą, założyć w tym celu osobne 
Towarzystwo, ktćremuby gmina powinna przyjść 
z pomocą. Wydanie ostatecznego sądu ze stano
wiska sanitarnego o planach na dom kalek imie
nia ś. p. ndclów  odłożono z powodu wyjazdu 
architekta p. P r y l i ń s k i e g o  do następnego 
posiedzenia. R. m. dr. J o r d a n  w niósł, by z 
uwagi, iż użycie odpowiednich środków antysep- 
tycznych nader korzjstnie wpływa na przebieg 
połogu i mnóstwu kobiet życie ratuje, rozdawać 
kosztem gminy wymienione środki między ko
biety ubogie, które icn będą potrzebować. Po 
długiej dyskusji, w której wszyscy zgodzili się 
jednomyślnie z myślą radcy miejskiego dra J  o r- 
d a n a  i wypowiadali swe zdanie jedynie co do 
sposobu wykonania, przekazano wniosek ten wnio
skodawcy celem przedstawienia komisy; sauitar 
nej projektu, w jakiby go można wprowadzić w 
życie. Dalej wniósł r. m. dr. J o r d a n ,  by ze 
względu na to , iż akuszerki bardzo często zapo- 
miuają w krótkim czasie po otrzymaniu dyplomu 
wszystkiego, czugu się w interesie swego zawo
du nauczyły i co umieć ciągle powinny, przed
stawić Radzie zdrowia krajowej wniosek o za
prowadzenie dodatkowych egzaminów dla akusze
rek praktycznych i prosić ją , by sprawę tę po
parła u władz rządowych, gdzie tego będzie po
trzeba. Wniosek ten przyjęto jednomyślnie. R. 
m. dr. D o m a ń s k i  nawiązując do znanych so
bie przypadków chorób zaraźliwych, gozi. ze 
strony władzy miejskiej nie zarządzono należy
tych środków ostrożności, mogących zapobiegać 
ich szerzeniu s ię , wniósł, by wezwać magistrat 
o wypracowanie niezwłoczne według najlepszych 
źródeł, a następnie przedłożenie komisyi sani
tarnej projektu regulaminu dla środków policyj- 
no-lekarbkich w chorobach zaraźliwych. W niosek 
ten po dyskusjri, w której uznano niedostatecz
ność obecnego postępowania, przyjęto jednomyśl
nie. R. m dr. P a r e ń s k i  wniósł, by ze wzglę
du na możność katastrofy podobnej do warsza
wskiej w kościele św. Krzyża, postarał się magi
strat o to , by drzwi we wszystkich kościołach 
otwierały się na zez nątrz, a dr. P a s z k o w s k i  
dodał, by toż samo zastósować do izraelickich 
domów modlitwy. Wniosek ten i dodatek przy
jęto. Weterynarz miejski, dr. W a l e n t o w i c z ,  
przt dstawił wykaz czynności połicymo-weteryna*- 
skich w pierwszym kwartale r. b. Dokonano 
mianowicie katastru bydła według nowych wzo
rów i piętnowania bydła na rogach, odbywano 
rewizje mięsa świeżego, wędlin i ryb i nie po
zwolono na sprzedaż ryb nieżywych na Wielki 
piątek. W roku ubiegłym znaleziono u zwierząt 
do rzeźni przyprowadzonych 60 razy gruźlicę, 
5 razy wągry i 2 razy żółtaczkę wysokiego sto
pnia. Tryehin tak w roku ubiegam , jak i daw
niej, nigdy jeuzczc w Krakowie nie znaleziono. 
Na urządzenie pracowni mikroskopijnej w rzeźni 
miejskiej, uchwaliła komisja sanitarna potrzebę 
asygnowania 60 złr. W końcu wniósł r. m. dr. 
D o m a ń s k i ,  by ze względu na to , .ż z odno
wieniem się Redy miejskiej w połowie sierpnia 
r  b., kończy się mandat komisyi sanitarnej w te
raźniejszym jej sk ład /ie , komisy a sanitarna zda
ła sprawę ze swych czynności w ubiegającem 
trzechleciu i poleciła fizykowi miejskiemu z<bia- 
nie potrzebnych na ten cel materjołów. W nio
sek ten po krótkiej dyskusji przyjęto.

K r o n i k a .

Kraków ,  26 kuńetnia.

Ks. biskup krakowski po kilkudniowym pobycie 
w Wiedniu udał się do Rzymn.

Wycieczka do Krakowa. Grono młodzieży uni 
wersytetn lwowskiego zamierza urządzić wycieczkę 
do Krakowa. W liście zawiadamiającym o tem Wy
dział czytelni akademiokiej w Krakowie pisze, że 
lwowianie pragnęliby być na jubileuszu Kochanow
skiego. Młodzież krakowska żywo zajęła się tą my
ślą i pewnie nie poakąpi zaohodów w celu godnego 
przyjęcia gości z nad Pełtwi.

Estudiantina espanoia. Wczoiajezy popis instrn- 
mentalno-wokalno-taneczny „studentów" hiszpańskich 
nie nadaje się do sprawozdania mnzycznego, tylko 
do Kromki bieżącej. Produkcje jodlująoyoh tyrolozy- 
ków z akompaniamentem cytry i słomodrewna o 
wiele wyższą od wczorajszej miewają wartość arty- 
efycuną, na to chyba się wszyeey zgodzą, których 
reklama ściągnęła do teatru Mimo podwyższonych 
jen, sala była zapełnioną po brzegi.

„Studentów" hiszpańskich wystąpiło siedmiu, wię
ksza ioh część liozy lata, w których u nas zdoby

wa się katedry profesorskie. Wystąpili w gustownym 
czarnym kostyumie, w czarnych pończochach, w zarzu
conych na ramię płaszczykach i atoBowanycŁ ka
peluszach z przypjętemi do nich łyżsami Ma to byc 
btrój studentów w Salamance. Łyżeczka przy kape
luszu ma być godłem przypominająeem dawniejszych 
żaków, otr: ymujących b izpł«t»^ po klasztorach obia 
dy. Rysy twarzy wyraziste południowców, zdają się 
świadczyć o pochodzeniu konocrtautfw, niektórzy 
przypomiuają typ wschodni. Instrumeuty uiUeycane: 
dwie giiary, trzy bandnrki, jedne 3krzypce, triangnł, 
tamburyn i kastauiety. Tyle w całej produkcji byłe 
hiszpańskiego. Odegrane przez tę orgiestrę: martza, 
walce, sereuady itp. nie odznaozały się znan^ cha
rakterystyką melodyj hiszpańskich. Charakter ich 
nierwykły polegał wyłącznie na instrumentacyi, a 
raoze] na drżącym tonie instrumentów, do których 
ustawicznego trcmolando uszy nasiu nie są przy
zwyczajone. Na nerwy muzyka taka działa niepospo
licie. Nie ohtąo popełnić niesprawiedliwości, przy
znać musimy , że ensemou, szczególnie w (Umiraen- 
Uach nie pozostawiał wiele do życzenia. P. Arre- 
dendo jest niezaprzeczenie dobrym gitarzystą, a bie
głym na swoim instrumencie p Tones. Chór stu- < 
dencU , urozmaicony charaKterystycznem zdejmowa 
niem kapelnszy, wywołał eniuzyazm parteru, jak 
niemniej „taniec" p. Miugnez, estudiunte en far- 
masia entnzyazm całkiem usprawiedliwiony, każdy 
bowiem z widzów 1 ze słuohaczy upósł w własnem 
wyobrażenin, przekonany, że sam w razie potrzeby 
lepiej potrafiłby zaśpiewać i zatańczyć.

Przyjemną dla publiczności polskiej była sposob
ność usłyszenia bandnrzyntów. 'Wiadomo bowiem, że 
bandorka (po hiszpańbkn bandurria), rodzaj man
doliny, była inerrnmentem niegdyś bardzo rozpo
wszechnionym w Polsce, a szczególniej n 1 Tcrtlnit. 
Dziś znany on nam tylko s częstych wzmiauek poe
tów. Kształtem zbliżony do małej gitary, dźwiękiem 
przypomina cytrę 

krakowskie towarzystwo tochnicziie na posie
dzeniu w dnin 21 b. m. uznało potrzebę urządzenia 
wystawy krajowych m&teryałów budowlanycn przy 
Wystawie przemysłowej w Krakowie w r. 1885 
i polooiło Zarządowi traktowanie w tej mierze z ko
mitetem Wystawy. Poruszona przed dwom laty 
w Towarzystwie myśl ogłoczenk konknrsu na pro
jekt teatrn w Krakowie, podjęta na nuwo w skutek 
prac przygotowawczych ankiety teatralnej była przed
miotem żywych obrad. Wierne rai przyjętej zasadzie 
Towarzystwu techniczne uchwaliło jednomyślni 1 wy
razić w mbmorandum do Rady miejskiej życzenie 
tutejszych architektów, aby na projekt teatru w Kra
kowie rozpisany został konkurs, któryby otwierał 
wszystKim architektom Polakom drogę do współ 
obieganie się o nagrodę Wreszcie, prócz załatwienia 
spraw mniejszej wagi, udzieliło Towarzystwo nie
ograniczonego pełnomoenictws Zarządowi w sprawia 
dotychczas nie wydanego „Pamiętnika I Zjazdu te
chników polskich". W skutek starań zarząd 1 Towa
rzystwa termin konkursu na projekt dworca gościn
nego w Krynicy, przedłużony został przez Dyrekcję 
lazów i domen we Lwowie pc dzień 1 lipoa b. r.

TJWan/utWO muzyczne urządza w d. S maja 
w sali redutowej wieczór muzykoloj dla swych 
członków. Program: 1. Ż*len*Ki: Kwartet smycz
kowy F dnr op. 28. a) Allegro, b) Andante eon 
Variazioni, c) Scherzo, d) Allegro molio 001 brio. 
2. Moniuszko-Żeleńskl: , Znasz! ten kraj" solo na 
tenor i chór męski. 3. Deklamacja. 4. Chopin: Ron
do na 2 fortepiany odegrają panie Brodecka i Lo- 
renuwicz. 5. Moniuszko : „Cichy domku" tercet nr 
głoej męskie z tow. fortepianu. 5. a) Zarzycki: 
Romans, b) Wieniawski: Mazurek, sola na shrrypoe 
7. Noskowski: „Antrakt i chór prządek" na chor 
mięszany z towarzyszeniem małej orkiestry.

Odczyt prof. dra Fr. Zolla o „CuzarynmLa w Rry- 
mie", odbędzie się jutro w Sali radnej o 4 popom 
dnin na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczniów Umw. Jagieł.

Prezes Rady nadzorczej Towarzystwa wzaje
mnych ubezpieczeń w Krakowie zawiadamia, iz ugól- 
ne Zgromadzenie naznaczouem zostało na d. 2b maja.

Wystawa pracowni szkolnej Dra Seredyńskiego 
cieszy się licznym udziałem gości wynosząoyeh z niej 
jak nąjlepsze o pracowitości i zdolność uczesań; 
wrażenie Około działn z porcelaną zawsze citca. bo 
też istotnie znajduj ą tam się rzeozj g.dns nznania. 
Postęp w kierunku i wykonaniu robót znaczny.

„POIMC". Namiestnictwo przesłało na ręoe sekreta
rza Koła art. liter p. F  Bartosze? iesa zatwi rdze
nie statutu „Pomocy" towarzystwa dla wspierania 
wdów i sierot pc literatach i artystach.

W „Ognisku" Stow. drukarzy kr-l w d 27 b. 
m. odbędzie się , jak zapowiada program, „ostatni 
przedstawienie amatorskie", które rozpocznie „Złoty 
cielec" St Dobrzański go, poczem rastąpi „świecz
ka zgasła*- Al. hr Fredry (ojca); przedstawienie za
kończy obrazek ludowy w 1 “itcie ze śpiewkami 
„Werbel domuwy". Początek o godz. 7 wieczorem

Pożar. Wczoraj o godz. 5 po połuduin, w domu 
1. 55 przy ulicy Fioryańskiej napaliło się słoma w 
piwnicy położonej pod brndlem spirytusu i wódek! 
p. Kulca;,iekiego Zuajdująca się tam słoma słułyłat 
do owijania flaszek z likierem itp , a zapaliła się 
prawdopodobnie w skutek nieostrożności służby. 0<ł 
słomy zajęły się paczki, legary, oraz bliżej położą 
no boczki, napełnione wódką i spirytusem. Piwnica 
ta jest głównym składem zapór w wódek p. Kat 
czyćzkiego Ogień był groźny, a przystęp do piwni
cy bardzo trudny — kłęby gorącego dymu tamo-c 
wały przystęp — co zniewoliło p. Emibowicaa, na 
ozelnika straży pożarnej, że przeprowadził obronę nie 
wprost przer najbliższy wchód w sklefóe, leci przy
boczne trzy piwnice, zarządziwszy poprzednio wybi- 
oie drzwi. Na czele straży szedł p. Eminowioz, sam 
wyszukał miejsce wypadku i sam kierował wylot im 
wody. Tylko energirzaomu i szybkiemu działaniu 
straży zawdzięczyć należy, łe ogień ten nie przybrał 
większych rozmiarów, zwłaszcza że wódka rozlewa 
jąca się z pękniętych w skmek gorąca fi-azek, po
większała niebezpieczeństwo i podsyoała ogień pod 
beczkami.

Przy pożarze obecni byli: prezydent dr. Weigel, 
plaomaior p. Kochańczyk, komisarz policyi p. Swoi- 
sień, kapitan policyi p Sohumaok i pogotowie P°" 
licyjne.

O godz. 6 straż powróoiła do koszar.
Zapiski policyjne Aresztowano f Szyw^B^ -' ®tt- 

oiszka za kradzież worka koniczyny n« d? orcu ko
lei żelazuoj; Gargalównę Annę za kz«d*i®ż; Nov»- 
i a Stanisława za podejraenie w to»d**eży.

Zmarli, w Warszawie żwawi Tomasz Le Biun, 
niegdyś wydawca Oasety teatra n y autor kilku 
komedyek. w końcu nacz*fl>1* oddziału gazet w kan- 
oelaryi warszawskiego gcnin^g-l .retora.

Lw#*, 25 kwietnia. administracyjna fuu-
dacyi hi Skarbka. P° pr»eprowadzonem śledztwie

qy8Afplifi&rmn! przeciw - dyrekt rowi p K&yesowi , 
zadecydowała usunię i< tegoż z urzędu — uchwałę 
oaś aweją przestał* kuratorowi ke. Jabłonowskiemu 
do zatwierdzónia.

Wczoraj wystąpił w „Marcie" w pariyi Lyenela te
nor upeij wiedeńskiej p. Pescbier, który
jest eynum tutejszej pieczętsna czy zegormistrus. 
Teatr był zapełniony, szczególnie wyższe m.ejscu, 
wyłącznie puólicznoiuią izraelicką — która entuzjazm 
swój dla śpiewaka ustawicznie objawiałt niezmiernie 
hałaśliwie i szuiońeml o Klaskami. Nadto wręczono 
p. Peachierowi trzy wieńce.

W teatrze odbywają się obecnie próby z trzyakto
wej komedyi p. W. Wdo wisie wskiego „Potomkowie 
senatorów", a także.1 ze znane tragedyi Delavignego, 
„Lndwik XI".

W próctBib systematycznego okradania sklepu p. 
Bałłabana zapadł wczoraj .pćraym wieczorem, wyrok. 
Na podstawie werdyktu sędziów przygięgiyan, ska
zano giówujch spra wców ki odzieży Telatyna na 6 
lat więzienia, Starka ua 5, Schuus na 3 lata. Reszte 
oskarżonych uwolniono. Zasądzeni zgłosili zazaknie 
nieważności. Poszkodowanemu przyznano 2200 Sir., 
które pokryć mają skazani.

Włościanin Stetai, Jaworek1, który jus. odarowrł 
3000 złr. i przyrzekł jeszcze. 1000 złr. ua budowę 
cerkwi. anioki?j w słynnych Euibćzkacb, otrzymał 
od ks biskupa Sembrawwlcza pismo pochwalne, 
błogosławieństwo i medal Na nową cerkiew wpły
nęło jni jlOOC złr , prawie wyłącznie od włościan 
miejscowych.

Wczorajszej nocy niewiadomy spruwca zakradł 
ąię z ppówórzf do księg<trA; p Wilda przy ul, AAl 
demiekiej i rozbił szufladę, gdzie się mieściła kasa 
podręczna, skradłszy około 30 galneLÓw. Ubytek 
w książkach, sprawdzić na razie trndno.

DobromU, 24 kwietnia. W ruinach zamczyska 
Herburtow przy Dobromilu znaJotiono we środę d. 
23 b. m. zwłok: mężczyzny mogącego mieć około 
sześćdziesięciu laL Na głowi" znajduje się kilkana
ście ran zadanych narzędziem tępem. kosoi czaszko
we zgruuhotane, Krtań i żebra połamane. Obok 
zwłok znaleziono książkę słożuową opiewającą na 
ipaię Stanisława Kruka i porozrzucane świadectwa, 
stwierdzające, że ich właściciel służył za lokaja we 
Lwowie. Stau w ja d u  znaleziono zamordowanego 
przemawia, za tem, że morderca robił szczegółowe 
poszukiwanie za pieniędzmi, zbrc Inia więc popełnio
ną została w zamiarze raonnkn. Śledztwo prowadzo
ne energicznie, jest na tropie zbrodniarza, Którym 
ma być towarzysz podróży Kruka, człowiek wzrostu 
niskiego, około 30 laf liczyć mogący, blondyn ryża- 
1 ry, rumianej twsrzy, odziany wedmg zeznania jedDej 
kobiety w paltot ciemn; i obuty w trzewiki, zaś 
według podania innego świadka, w paltot żółtawy 
i outy z cholewami.

W Obrunn 1 WłosilOŚCi. Pod tym tytułem Uazetc 
lisowska, narzekając we wczorajszym numerze na 
przedrukowywanie z niej artykurów przez pewne pi
sma, bez zacytowania źródła — w aoń u pisze:
, Uąjlrpłagrm jednak dowodem owego abyt, zdaniem 
naszen „poufałego" korrystauii z naszej własności, 
jest dzisiejszy numer warazawukiego Sł„wa, które 
w fejletouie zaczęty zamieszczać powieść „Babie 
Lale", nie tylko nie wspominając, że to jest prze
druk z Casety Lwowskiej, ale. nawet nie podając 
podpisu autorki... Winniśmy jednak nadmienić, że 
i to postępowanie Sława względem naa, nie jest bez 
precedensu i moglibyśmy wymienić jeszcze parę in- 
nyoh pism zamiejscowych, które korzystały z lejle- 
tonów naszych, bez przytoczenia źródła i nie uwa
żając za stosowne poroznmjeó aię przedtem z redakcyą"

Mutyfikacya Wielką cenza iyą wywołało morder
stwo popełnione w KróWakiej Huoie na Szląsku 
pruaiiid. W Wielki piątek leden z chrzesńar tam
tejszych uwiadomił policję, iu w domu pewnego 
izraelity przed Wielkanocą zamordowano dziecko. 
Inspektor policyjny wraz z żandarmem ndali się na
ft. hmiast no wskazanego domu i po odbyciu scisłej 
rewizyt zi -leź1 na strychu prawą rękę i lewą nogę 
dziecka, które mogło mieć 12 do 14 lat. Izraelitę 
natychmiast nwięziono. Zwolennicy cprawy Tisza- 
Estlarskiej cieszyli się jednak nadaremnie, śledztwo 
bowiem wykazało, że kości te były własnością pe
wnego śtudenU medycyny, który ich używał do 
studTÓw

Oryginalny,pogrzeb. W plamach warszawskich 
czytamy: „W dniu wczorajszyn w godzinie pepo- 
łndniowbj przez ulicę , Bramą przeciągał niezwykły 
kondukt żałobny. Na wozie jednokonnym, zasłanym 
słomą, leżała traouia zbita naprędce z czterech de
sek, a nr niej siedziało kilku mężczyzn. Cała ta 
kalwukada pędziła tęgim kłusem, ja) na majówkę’" 
Co to było?

Slimberland. Znany odgadywacz myśli GnmŁer 
land produkuje się obecnie w Paryżu Odbywa on 
iam mniej więcej w tenże sam sposób doświadcze
nia, które mu w Wiedniu trki rozgłos zyskały. Na 
zakończenie jednak przedsTawień swoich przyrzekł 
sztukę, która ma cały Paryż zaciekawić... Jeżeli kto- 
Kolwiek, rzekł, zechce ukryć szpilkę, w któi smkol- 
wiekbądź miejscu gęstwiny lasku bubńsWgo, obo
wiązuję s>ę wyuokać tę czpilkę, przeszedłszy cały 
Paryż, pośród tłumów ulicznych, poczynając z któ- 
regokolwiekhądź .wyznaczonego mi punktu. Domyślić 
się łatwo, iż wieść o tem przygotowujące^, się wy
szukaniu BZj.lk w gąszczu leśnym zgromadzi na 
ulicach Paryżu prawdziwy ścisk rozuiekawionej pu
bliczności.

Wieniawski prńfahQjm Znakomity nasz skrzyp«i- 
przejeidźał raz prze* Kó.oieburz, stolicę serbów łn 
życkicb i będąc na nlicy, usłyszał przez otwarte 
>ka. jakiś utwtk ni -saraypca, wykony? any w spo
sób okropny.

Zgorszony mnzyk zawółał pe polsku:
— A nioću cię pierun 1...
Pc chwili wvchvliła się z okna siwa głowa, na

leżąca do niefortunnego grajka, który ła^ a ra  pol
szczyzną powiedział:

— To pokaż lepiej 1
Wieniawski uznany w ten sposób za profana 

ws-edl i ragra., a łużyczanin, rzuciwszy mu się na 
•zrję, Ki cyknął z kolei, ale już w swoim języku :

— Niech cię piorun trzaśnie! j
— Zkąd umiesz po polsku? — zapytał W ie

niawski.
— Ja woale nie ^miem, ale wasza mowa do 

mojej podobna, więc zrozumiałem o co chodzi...
— A zatem u * as kląć po naszemu sie można— 

raekł Wieniawsk i ekeiał wyjść, serb go jednak 
nie puśoił. błagając, ah, ras jisztze skrzypce wziął 
do ręki.

Eirtoryę tę opowiada niemiecki Bar.
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N O W A  R E F O R M A , Kraków 27 Kwietnia 1884

W y c ią ć  i  d z ie n n ik a  u rzęd ow ego,, Q „ . .  ty 
lw ow sk iej44.

K s i ę g i  g r a n t o w e .  Nowosądecka komisya hipote
czna rozpoczyna dochodzenia miejscowe celem zaprowa
dzenia księgi gruntowej gminy Wiatrowice 29 kwietnia 
1884 r.

Ł i c y t a c y  e. S.ąd w Zurawnie ogłasza sprzedaż real
ności 1. 218/76 w Żórawnie 27 maja, 24 czerwca i 7 lip- 
ca. Cena 1188 złr. Sąd w Lubaczowie ogłasza sprzedaż 
realności 1. 13 w Sieniawie 23 maja, i. czerwca i 25 lip- 
ca. Cena 64o złr.

S p r a w y  s ą d o w e .

(Skrytobójcze morderstwo.)

K r a n ó w , 25 kwietnia.

Wczoraj rozpoczęła się przód trybunałem przy
sięgłych nader zajmująca rozprawa przeciw Win
centemu Ż u ł a w i ń s k i e m u  o zbrodnię skryto
bójczego morderstwa na Feliksie P a l u c h u  w 
nocy z dnia 12 na 18 października 1888 w Bob 
Chycach dokonanego. Rozprawa ta wyznaczoną 
była pierwotnie w pierwszej kadencyi Sądów przy
sięgłych na dzień 25 lutego b. r. i wtedy miała 
obok Wincentego Żuławińskiego na ławie oskar
żonych zająć miejsce takie żona tegoż Franciszka 
z S t o c h ó w  1° Toto W a l a s  u w a , 2C Ż u ł a -  
w i ń s k a  o współwinę w tej zbrodni oskarżona, 
lecz medługo przed rozprawą zachorowała w tu 
tejszem więzieniu i w dniu 25 lutego b. r. 
zmarła.

Trybunałowi przewodniczy R. j . k. Ł u b  a- 
c z e k, Prokuratoryą państwa zastępuje p. Al ii n- 
n i c h ,  oskarżonego broni adwokat dr. A b ł a  
m o w i c z.

Przed rozpoczęciem rozprawy wprowadzono do 
sali oskarżonego Wincentego Ż u ł a w i ń s k i e g o  
pod strażą i jako stronę inteiesowaną prywatną 
Franciszkę P a l u c h o w ą ,  wdowę pozostałą po 
Feliksie P a l u c h u ,  poczem przewodniczący przy 
stąpił do utworzenia ławy przysięgłych, a ie  roz
prawa prawdopodobnie dwa dni potrwa, gdyż aż 
38 świadków do niej wezwano, przeto wylosowa
no jeszcze jednego przysięgłego na zastępcę.

Oskarżony na pytania ogólne odpowiada nie
śmiało; jest rodem z Dobczyc liczy lat 26 , jest 
katolikiem, wdowcem, bezdzietnym , z profesyi 
rymarzem, cztery razy był za przekroczenie obra- 

• zy czci i za bitkę karany.
Oskarżony jest wzrostu średniego, szczupły, ma 

oiemne włosy starannie uczesane, przymruża czę
sto siwe wypłowiałe oczy a na jego bladej twa
rzy maluje się pewien niespokój.

^  Nim przystąpiono do odczytania aktu oskarże- 
n ia p ^ ^ ry także dotyczy zmarłej współoskaiżonej 
Franciszki Ż u ł a  w i ń s  k i ej ,  udzielił przewodni
czący kilka odbitek planu domu w samem mie
ście Dobczycach, położonego, przez małżonków 
P a l u c h ó w  i Ż u ł a w i ń s k i c h  zamieszkanego 
w którym zbrodnia popełnioną został i. Akt oskar
żenia obejmujący kilka arkuszy, zarzuca W incen
temu Ż u ł a w i ń s k i e m u ,  „że w Dobczycach 
w nocy z dnia 12 na 13 października r. 1883 
w zamiarze odebrania życia Feliksowi P a l u c h o 
w i ,  przeciw temuż w sposób zdradziecko pod
stępny przedsięwziął takie działanie, skutkiem 
którego nastąpiła śmierć tegoż Feliksa Palueha, 
przez co się dopuścił zbrodni skrytobójczego mor
derstwa z §§ 134 i 135 ust. 1 u. k. karze z §. 
135 u. k. podlegającej “.

Wypadek zaś był taki:
W  dniu 12 października 1383 około godziny 

7 (w piątek) poszedł Feliks P a l u c h  z do
mu sąsiadów Hajdusiewiczów, u których jego żo
na Franciszka Paluchowa z powodu ciągłych z 
sąsiadomi Żuławińskiemi zatargów mieszkała, do 
swego mieszkania w domu, w którym zajmował 
jednę izbę z osobnym wchodem, od izby Żuławiń
skich cienką ścianą oddzieloną. Do swojej izby 
musiał przechodzić obok pomieszkania żuławiń
skich pi ze z ciemną sionkę. Obok izby Palucha 
z drugiej strony znajduje się komora, do której 
tylko przez drzwi z izby Palucba prowadzące 
wejść można, gdyż drzwi z pola od szopy były 
zatarasowane z wewnątrz. Nad rzeczoną komorą 
jest powała, w której znajduje się otwór na strych, 
gdzie z pola można się dostać przez drabinę, 
która przy przyległej szopie jest postawiona.

Ody Feliks P a l u c h  szedł w ów piątek wie
czór od swojej żony do mieszkania a żona Józe- 
la B e r g e l a ,  koło którego domu przechodził, go 
spotrzegła, odezwała się do Palucha, aby do do
mu nie chodził, tylko do nich na nocleg poszedł, 
jak to czasem zwykł był czynić; bo Żuławiński 
jest zły i rozdrażniony i może zajść jakaś awan
tura między nim a Paluchem. Lecz Paluch nie 
zważał na to upomnienie i poszedł do do
mu.

Gdy na drugi dzień rano tj. w sobotę, dnia 
13 października 1883 Feliks Paluch do żony 
na śniadanie nie przychodził, posłała Franciszka 
Hajdusiewiczowa po niego dziewczynę, Wikto- 
ryą S t o c h o w n ę ,  lecz ta niemogąc się do 
drzwi dostać, poszła po za dom do okna a uj
rzawszy przez okno leżącego na ziemi przy na
lepie Feliksa Palucha pobiegła do Franciszki Pa
luchowej i Hajdusiewiczowej opowiadając im, co 

^ujrzała. Na to poszły obie tam, usiłował; dostać 
się drzwiami do izby, a gdy im się to nie uda
ło, poszły do okna, wyważyły je i weszły do iz

by, gdzie przedstawił się ich oczom przerażający
widok.

Tuz przy ścianie w pozycyi siedzącej, z pra
wą nogą wyciągniętą przed ścianą, z lewą zaś 
w kolanie zgiętą i od kolana ku izbie wysuniętą, 
z lewą ręką bezwładnie zawieszoną, znalazła ko
misya sądowa strętwiałe już ciało Feliksa Palu
cha. Głowa trupa pochylona na piersi była pod
wiązana wązkim rzemykiem i cienkim sznurkiem, 
które przechodząc pod .żyję i po za uszy były 
opętane o ową podpórkę żelazną niemal w jej 
ćrodku, w tych zaś więzach tkwił pła_ki ielazuy 
pręt tak silnie, że go nietylko wyjąć, ale zale
dwie ruszyć było można.

W takim etanie zastali Feliksa Palucha przy
byli sąsiedzi Antoni Lichoń, Franciszek Wołek, 
Konarski i Antoni Polończyk, tudzież Komisya 
sądowo-lekarska, która sprawdziła, że drzwi do 
komory czyli nyży murowanki były odchylone. 
Okoliczność ta, jak również to, ie drugie drzwi 
do sionki ciemnej wiodące od wewnątrz były 
zamknięte na haczyk z stancyi, naprowadziła n& 
ślad, ie  Paluch został zamordowanym przez ta
kiego sprawcę, który z miejscowością dokładnie 
był obznajmiony, gdyż tenże tylko drzwiami do 
komory, a przez otwór do strychu na pole się 
mógł dostać.

Sekcya zwłok wykazała, że Feliks Paluch u- 
marł wskutek uduszenia przez zaciągnięcie sznur
ka z rzemykiem między kością gnykową a krta
nią. Nadto zauważono na ciele mnóstwo innych 
uszkodzeń cielesnych, powstałych od paznokci, 
dłoni i pięści.

Znawcy stanowczo wykluczyli samobójstwo. 
Wszyscy świadkowie wskutek wieści o zamordo
waniu Feliksa Palucha na miejsce przybyli od 
razu wskazali Wincentego Żuławińskiego jako 
sprawcę, który tam przywołany o mur się oparł 
i paląc fajkę, na zagadnienie Franciszka Konar
skiego: „Toś ty go zjadł?4 odpowiedział: „A wi
działeś m nie? będziesz przysięgał na to ?“...

Na podstawie zeznań licznych świadków, 
stwierdzających okoliczności, że czynu tego nie 
mogła popełnić osona jedna i że sprawcy ze sto

nkami domowymi i z miejscowością musieli 
być dokładnie obznajomieni, że drzwi z izby by
ły zamknięte i drzwi do komory odchylone, zaś 
otwór na strych deską zakryty i wiązką słomy 
świeżej założony; że izba Feliksa Palucha od
dzieloną była od Izby Żuławińskich tylko cienką 
ścianą, przez którąby małżonkowie Żuławińscy 
obcych sprawców w izbie Palucha posłyszeć mu
sieli; że oboje Żuławińscy żyli z Paluchem od 
dawna w wielkiej nienawiści, że im Paluch swo- 
jem dożywociem zawadzał i że się go chcieli po
zbyć, z czem się nawet nie ta il i ; że Paluchowi 
wkrótce przed śmiercią bezpośrednio zabiciem 
zagrozili; że następnie po zamodrdowaniu Palu- 
lucha samobójstwo tegoż upozorować się sta
rali i że po dokonanym czynie w sposób' wzbu
dzający podejrzenie się zachowali, — wreszcie 
na podstawie licznych innych poszlak oskarża 
prokuruiorya państwa Wincentego Żuławińskiego 
o skrytobójcze morderstwo na Feliksie Paluchu 
dokonane.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zapytany oskar
żony, czyli się do winy pocznwa, o.wiadcza, że 
nie jest wimen, że z nieboszczykiem Feliksem 
Paluchem zawsze w przyjaźni żył, że mu nigdy 
nie odgrażał zabiciem i że o całem tern zajściu 
nic nie wie i na każde pytanie przewodniczące
go i przedstawienie mu dowodów podaje, że 

niczem nie wie.
Po przesłuchaniu oskarżonego przystąpiono do 

przesłuchani., świadków.
F r a n c i s z k a  P a l u c h ,  wdowa po Feliksie 

Paluchu, kreśli smutny obraz ich pożycia z mał 
żonkami Żuławińskimi, którzy od dłuższego czasu 
nietylko nieboszczykowi, lecz także jej samej ży
cie zatruwali bezustannymi kłótniami, pogróżka
mi, bitkami, tak dalece, że ona sama nie mogąc 
tego ścierpieć, bo nieraz oskarżony zbił ją silnie, 
na komorne do sąsiadów Hajdusiewiczów się prze
niosła a Żuławińscy nie pozwolili jej nawet mę
ża swojego odwiedzać. — Następnie zeznała Pa 
luchowa wszystkie okoliczności, w jaki sposób 
się o zamordowaniu swego męża dowiedziała, 
w jakiem położeniu go zastała, nim komisya na 
na miejsce przybyła. Wreszcie żąda zwrotu ko
sztów pogrzebu w kwocie 8 złr. i za stratę mę
ża poniesiony przez to uszczerbek w utrzyma
niu kwotę 50 złr.

Świadkowie F r a n c i s z k a  H a j d u s i e w i 
c z o w a  i J ó z e f  B e r g e l  stwierdzają wszyst
kie okoliczności co do nienawiści Wincentego 
Żuławińskiego ku małżonkom Paluchom, przyta- 
cząją różne zajścia, bitki, kradzieże wzajemne po
sądzania się o kradzież i opisują, w jakiem po
łożeniu Feliksa Palucha po zamordowaniu zo- 
staji.

Świadek A n t o n i  L i c h o ń  zeznaje co do 
rozkładu domu zamieszkanego przez Feliksa Pa
lucha i Żuławińskich, bo mieszkał dawniej w tym 
domu i zna go dobrze, stwierdza nienawiść Zu- 
ławińskiego ku Paluchom i podaje bardzo dokła
dny opis, w jakiem położoniu trupa Fel.ksa Pa
lucha w sobotę rano po je go zamordowaniu za
stał, pokazując na oznakach zbrodni, do sprawy 
tej złożonych, w jaki sposób rzemyk i sznurek 
z płaskim prętem żelaznym na szyi nieooszczyka

założone były. Po przesłuchaniu tego świadka 
odroczono rozprawę do godziny 4 po południu.

(Dok. nasi.)

Przysięgli na pytanie o winę oskarżonego Źu- 
ławińskiego odpowiedzieli jednogłośnie ta k  skut
kiem czego trybunał skazał go na śmierć przez 
powieszenie.

Diiał ekonomiczny.

Regulacya Wisły. Do Pol Uorr. piszą Z War
szawy : „Gdy w jesieni z. r. mieszana (aastryacko 
rosyjska) komisya techniczna przestrzeń nadwićlań- 
ską w celu regulacyi objeżdżała, i wynik swych 
naocznych spostrzeżeń protokolarnie spisała, oświad
czyli rosyjscy reprezentanci, że dotychczasowe przez 
Rosyą na ten cel wyznaczone kwoty roczne są nie
dostateczne i w następnym roku znacznie podniesio 
ne być muszą.

Jak możne wnosić z energicznie obecnie rozpo 
czętych robot regulacyjnych, przychyliło się rosyj- 
bkie ministerstwo do powyższych wniosków swej 
komisyi, tern bardziej, że dotychczasowe wyniki ro
bót regulacyjnych na przestrzeni między Igołomią 
(za Niepołomicami) a Sandomierzem, zachęcają do 
dalszych usiłowań. Wisła stanowi zresztą nadzwy 
czaj ważną limę komnnikacyjną między zachodniemi 
i południowemi guberniami, a Niemcami. Przez rze
kę Narew i kanał Augustowski łączy Bię bowiem 
z Niemnem, a przez uug i Muchawiec z Prypecią 
i Dnieprem. Już w roku 1883 wynosiły transporty 
na tych drogach wodnych za zachód przeszło 16 
milionów mbli.

Z Towarzystwa rybackiego. (Pr. Dr. M. N.)
Według urzędowych dat statystycznych dowieziono 
do Galicyi w r. 1883 rozmaitych ryb 2,861.519 
kilogramów, w szczególności: a) śledzi 2,331.761 
kil., z tego z Prns 1,767.033, a Rosyi 564.728;
b) innych ryb solonych z RoByi 328.9u8, Prus 
56.825, a Tryestu 2 686, czyli razem 388.419 kil.;
c) przyrządzonych ryb w beczkach 6.113, mianowi
cie z Prns h 96b, Rosyi 142, Trytstu 6 kil ; d) 
ryb świeżych 115.537, w szczególności z Prns 
64.630, a Rosyi 50.897 k i l ; e) ryb w puszkach 
i flaszkach z Prus 8 581, Włuch 156, Rosyi 62, 
razem 8.799 ku ; f) ryb w oliwie 10.900, tj. z Prus 
6.286, Rosyi 2 793, Tryestu 1.463, południowych 
Niemiec 278, Włoch 77, Rumunii 3 kil. Prnsy 
więc dostaiczyły najwięcej, bo aż 1,909.320, zaś 
Rosya 947.530, a inne kraje tyko 4.669, jakoto 
TryeBt 4.165, Niemcy południowe 278, Włochy 
233 i Rumnnia 3 kil. Na same śledzie przypada 
2.331.761, na inne ryby 5?9 758 kil. Kupiec p. 
Wentzel w Krakowie ocenił najniżej przybliżoną war
tość tych ryb na: 621.803, 155.369, 2.800, 
126.000, 12 600, 22.600, razem 941170 złr., 
w rzeczywistości jednak wyniosła ona może do dwa 
razy tyle. Podobnie wielkie sumy bezpowrotnie wy
chodzą co roku za granicę z kraju, który posiada 
280 445 mórg wód rybnych i mógłby próoz na wła
sny konsnm mieć ryb i rabów do wywozn za kilka 
milionów guldenów. Czy to jest gospodarnie?

W sprawie transportu bydła zamieszcza Wien 
AUg. Ztg. następne uwagi *

Galicyjskie pociąg: ■ lowam rt wlory tran spo rtu  
bydła tak powoli, że np. we wschodniej Galicyi w 
Brodach bydło musi być ładowane we środę, aby 
nadeszło na poniedziałek na targowicę do Wiednia. 
Cztery do pięciu dni pozostaje zatem bez pożywie
nia, aż do stacyi w Oświęcimie. gdzie otrzymuje 
karmę, która nie ua pożytek, lecz raczej na szkodę 
ma wychodzi, gdyż przeładowanie bydła do innych 
wagonów ogromnie je niszczy. Według doświadcze
nia Bprowadza ten nieracyonalny transport ubytek 
wagi bydła przeszło o 13 prc., co się redukąje do 
10 prc. wagi martwej, a więc 25 do 30 złr. na 
jednej sztuce.

Byłoby zatem dla utrzymada konknrencyi z Prenz- 
bnrgiem bardzo pożądanem, aby rząd zmusił odno
śne koleje do urządzenia osobuych pociągów bydlę
cych (ViehexpresBZugO, Któreby Brybciej szły niż 
obecnie, jak się to dzieje w Węgrzech — i to z 
prostą bezpośrednią dyre! tywą do Wiednia, bez prze
ładowania i kierowania ich na inne linie. Nieuni
kniony ubytek na wadze i nadwyŻKs kosztów prze
wozu nie wyniosłaby ani połowy obecnej straty, 
tak , że co najmniej IG—15 złr. na sztuce bydła 
możnaby zaoszczędzić.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Prywatne.)

Wiedeń, 26 kwietnia. Ministerstwo oświaty za
rządziło dochodzenia fachowe w sprawie nauki 
robót ręcznych i urządzenia szkół rzemieślni
czych.

Wiedeń, 25 kwietnia. Ponieważ w praskiej 
mięszanej szkole przemysłowej oddział czeski pra
wie zupełnie nie jest uczęszczany, a prócz tego 
istnieją w Czechach trzy wyższe szkoły przemy
słowe państwowe — przeto zamierza rząd zamie
nić szkołę praską w wyższą szkołę przemysłową 
czeską.

(Z  biura koresponaencvin igo.)
Wiedeń, 26 kwietnia. Komitet wybrany z ko

misyi ustaw karnych w celu obradowania nad 
kwestyą włóczęgostwa uchwalił, że wydawanie 
rozporządzeń w sprawie urządzenia zakładów przy
musowej pracy dla krajów, powiatów i gmin na
leży do ustawodawstwa krajowego. Komisya pra
wnicza po dłuższych naradach postanowiła przy
jąć przedłożenie rządowe w sprawie zmiany nie
których orzeczeń ordynacyi adwokackiej, jako 
podstawę rozprawy szczegółowej — poczem prze
dłożenie według wniosku rządowego przyjęto do § 
7 włącznie.

Wiedeń, 26 kwietnia. Pol. Corr. donosi z Ru- 
szczuku' W czasie obiadu wzniósł książę bułgarski 
toast na cześć austryackiej pary cesarskiej i cesarze- 
wiczowstwa; następca tionu Rudolf odpowiedział 
toastem za zdrowie księcia Aleksandra i powodze
nie ludu bułgarskiego. Przy rozstaniu w Giurge- 
wie książę bułgarski uściskał się i ucałował z na
stępcą tronu.

Berlin, 26 kwietnia. Kanclerz państwa równie 
jak sekretarz państwowy Hatzfeld z powodu za
ziębienia nie opuszczają domu, i sprawy w domu 
musz t załatwiać. Podsekretarz stanu spraw za
granicznych R u s c h  zażądał urlopu ze względu 
na zdrowie. Nordd. AUg. Ztg zamieszcza artykuł 
Deien. Poza. zatytułowany „Metoda działania", 
ostrzegający Austryę przed zaborczemi dążeniami 
Niemiec — i powiada, że kiedy Polakom nie u- 
dało się podżeganie Rosyi przeciw Niemcom, 
nadzieja wojny między temi mocarstwami spełzła 
na niczem, usiłują obecnie wzbudzić nieufność 
między Auutryą a Niemcami, usiłowanie podobne 
może jednak tylko komiczne wywrzeć wrażenie. 
Na dowód, w jaki sposób Niemcy przeprowadzić 
chcą swe plany zaborcze, powołano się na arty 
kuł berlińskiego Tagblattu, bo i główny organ 
opozycji uważany jest za dziennik urzędowy, je
żeli się tylko to do czego przydać może. Usiło
wanie podżegania, jest także cenne, jak i cha
rakterystyka stronnictwa śiodka. Windhorst, schor- 
lemer i towarzysze bardzo ochoczo występowali 
za każdym wnioskiem postawionym przez Pola
ków w Izbie poselskiej parlamentu. Nie powinni 
się żalić, jeżeli się o nich wyda sąd według przy
słowia: Powiedz mi, kto jest twym przyjacielem, 
a powiem ci coś wart.

Nordd. pisze: W  kołach rozstrzygających nie 
zachodzi wątpliwość, iż rada stanu według obo
wiązujących ustaw prawnie istnieje, a do jej 
przywrócenia niepotrzeba ani królewskiego roz
porządzenia , ani ustawy, lecz wystarczy samo 
zwołanie jej członków.

Londyn, 26 kwietnia. Dzienniki donoszą: Ber 
ber odcięty — położenie miasta bez nadziei — 
Osman Digna stoi z wojskiem o siedm mil od 
Suakim. Zebar-pasza ma być w związku z naj- 
nowszemi rozruchami pod Chartum.

Dublin, 26 kwietnia. Schwytany z dynamitem, 
którego uważano za fenianina, Sheridan, został 
puszczony na wolność, ponieważ podejrzenia były 
mylne.

Belgrad, 20 kwietnia. Bada ministrów uchwa
liła stanowczo zwołanie skupczyny do miasta Ni
żu. Na przyjęcie austryaekiego następcy tronu i 
jego żony, poczynione wielkie przygotowania. — 
Ulice i domy będą przystrojoe — stanie pięć 
bram tryum falnych . G enera ł Jovanovies miano
wany został komendantem dnia.

Bukareszt, 26 kwietnia. Gesarzewiczowstwo 
wskutek opóźnionego przybycie do Giurgewa, spó
źnili się z przyjazdem o godzinę i stanęli w Bu
kareszcie o 8 wieczorem. Król z żoną wyjechali 
naprzeciw nich na pół drogi do Giurgewa. Na 
dworcu ozdobionym chorągwiami, oświetlonym 

ipaniale, oczekiwali przedstawiciele władz i za
proszone osobistości oraz liczna deputacya austro- 
węgierskiej kolonii — pod dworcem zgromadziły 
się wielkie tłumy ludzi — w chwili przybycia 
dworskiego pociągu na dworzec zagrzmiały salwy 
działowe. Przy wysiadaniu z wagonu muzyka za 
jrała hymn auslryacki — arcyksiężna Stefania 
otrzymała liczne bukiety od żon u* uistrów, od 
ministrów i innych dostojników. Po wzajemnych 
przedstawieniach odbył król wraz z następcą tro
nu przegląd gwarćyi — król ubrany był w uni
form austryacki. Do pałacu pojechano w galowych 
powozach dworskich przez bogato przybrane i ja
sno oświetlone ulice, wśród nieprzerwanych okrzy
ków tłumnie zgromadzonego ludu. Przed pałacem 
odbył się przy pochodniach wielki czapstrzyk 10 
muzyk wojskowych i 150 dobuszów. Odegrano 
hymn austryacki i Lvmn rumuński. Skoro króle
stwo i cesarzewiczowstwo pokazali się na balko
nie, ludność powitała ich hucznymi okrzykami.

Bukareszt, 26 kwietnia. Mimo ogromnego tłu
mu ludności porządek panuje najlepszy, z powo
du deszczu zamiast przeglądu wojska ma się od
być defilada drugiego korpusu armii. Następca 
tronu przyjmował ciało dyplomatyczne i deputa- 
cyą tutejszej kolonii ans ro węgierskiej. Giełda 
zamknięta.

K u r s a  t e l e g r a f l c n e .

W ie d e ń  d. 26 kwietnia 1884

Renta papierowa austr.....................
„ 5°/, au iti. nieopodal
„ sretrua . . . . . .
„ z ł o t a ................................ . .

6°/, Renta złota węg........................
4 % Rema złota węgierska . . .
Losy z r. 1860 ................................
Akcje Banku Austro-węgierskiego.

„ kredyt swe austr.....................
Londyn................................................
N ap -leooJo r......................................
Lombardy ......................................
Losy i r. 1864 ................................
Akeye Karola Ludwika . . . .
Akeye Lwow. Czer............................
Akeye kol. węg. pó*_. wsch. . .
Obi. Indeut s alio
Losy Prem. Węg...............................
Akeye kol. K osi. Bogom. . . .
Akc kol. półn. zaob austr. . . .
6*/0 Listy aabi. bipot. go!. . . .

S, 1 nety zast gól. zakł. kred. .
oye kol. siedmiogrodzkiej. . .

M a r k a ................................................
Ruble . . , .  ......................
Lakat . . .................................

usposobienie giełdy: słabe.

k fie r lln  <i. 26 kwietnia 1884
i nknot; anstryao. . .
Wiedeń ’ ...............................
W arszawa..............................
Ruble . . .
5 Listy zast król. polsk. 
4°/, „ likw.dac; jne . ,
Akeye Karola Ludwika 

„ kredytowa . . .

DtUijn*
jr. s tn SO

Z Sal* po- 
pn*4ni*go

bO-_ 79-95
1C0-9- 9565

8 i- lS 8115
95-65 100-45

122-C6 122-65
9175 91-45
87-25 J37- —

851- - 852-—
S^OFO 319-76
181-35 181-35

9b3 9-6.
148-50 112-80
171-7 171-40
38Ó-25 288-60
lg v .84-73
162-25 16 • -
ltC -l.i 100 —
115-60 11576
149-75 44—
18L75 :s s -—
i i i - 7 1 101-70
P8-75 99-26

179-— 179- —
59-36 59-40

124-50 124-60
5-72 5-72

168 35 16S-25
168 10 167 90
209 — 209 45
2!'9-;6 209-80

65-80 64 —
66-70 56-80

122 _» 121-50
58950 540—

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor 
D r .  A d a m  A s n y k , .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

A a d e i l a d e .

Patontowane dla wszystkich krajów austro-węgier- 
skiej monarchii.

P. dr. T. Wernei w Wrocławiu pisze w paź
dzierniku 1883 do wynalazcy.

„Patentowany przez c. k. rząd austro-węgierski 
pi zez pana wynaleziony i wykonany przyrząd elektry
czny badałem w moim zakładzie pod względem fi* 
zycznym, chemicznym i praktycznym. Przekonałem 
się, że jest to przyrząd złożony ze słupa Wulty, 
urządzony weding najnowszych wyników nmiejętno- 
śoi, łatwy do użycia, dający się do każdej części 
ciała bez żadnych trudności zastosować — 8 pra
ktycznie przytem zauważyłem, iż prąd elektryczny, 
przyrządem pańskim wzbudzony, krąży jednostajnie 
i bez zmian w natężeniu. Mogę przeto poświadczyć, 
że jestto najlepszy ze znanych mi przyrządów i na
daje się doskonale dc zsstósowania. Urządzenie jest 
trwałe i silne, wzniecenie prądu nader tanie i da
jące się przez każdego, nawet nie znawcę, uskute
cznić. Przyrząd pański jest więc równie dla lekarzy 
jak dla publiczności pożądanym wynalazkiem14.

Dyrekiui politechnicznego zakładu i pra
cowni chemii rozbiorowej, dr. T. Weruer, przysię
gły chemik i zrawca.

Przyrząd nastawiony do natychmiastowego użycia, 
opakowany w skrzyneczce, rozsyłany bywa za przy
słaniem 42 marek. Leczy skutecznie choroby, jak 
reumatyzm, podagrę, kurcze, padaczkę, bezsenność, 
cierpienia w stawach, bezwładność członków, bole 
głowy, darcia, ] rzy^adłości nerwowe, melancholią 
itd. — osobom zwłaszcza starym i chorowitym do
daje otuchy i zachęca do ruchu.

Szczególnie zbawiennie budzi elektryozność przed
wcześnie zużyte siły męskie; w tym celu sporzą
dzony jest osobny większy aparat dla starszych pa
nów, światówców i bezdzietnych małżonków — na 
żądanie t objaśnieniami osobny prospekt.

Skład patentowanego dla wszystkich europejskich 
państw  przyrządu posiada elsktro-techniczna fa
bryka W Szczecinie — tam  też zgłaszać Bię na
leży z zamówieniami i pieniężnem i przesyłkami.
Flectrotechni8che Fabrik in Stettin. (Deutschland). 

u a b T z e ie n lie .
Wszelkie naśladownictwo ścigane będzie sądownie 

z największą surowością.
LiBty przyjmuje się tylko w języku irancusk.m 

lub niemieckim. 216 15-25

N A D E H L A J E .
Nieomylna. Pod tym napisem znajduje się w dzi 

siejszym numerze naszego pisma ogłoszeni i wzglę
dem leku, wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantiam11 
(włos tworząca eseneya), który przy wypadaniu wło 
sów, łysinie, braku porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedośoigniętym jeat co dc rezultatów Dalecy jesteś
my od sypania pochwał temu lekowi, na jakie za
sługuje, leoz zwracamy uwagę szan. czytelników aa 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem W ra
zie nieskutkowania obowiązuje się ogttBzą ący zwró
cić pieniądze bez oporu.

K rabów , Unia 86/4.
nble papierów* ros. . . .  za 100 rubli
[arki niem. złote lub pap. . „ 100 nar.
upony sreb rne ..............................................
nknt nowy ważny.........................................
i-to Frankówka z ł o t a . ...............................
r 8*/. Pożyczka kraj. galie.. za złr. 100 
! g i  Obligacje Indemniz. galia. ,  . 100 

6 „ Listy zast. Tow. kr. ziem. . . .
1L Ser.n n n n » ^

„ „ Banku Hip. . . . .
,  „ n - z p re m .1 0 *
.  .  n ,  z w r .» 401«t
„ saet. Król. PoL zarubLlOO 
.  lik w id .........................100

Lwów, dnia 83'A  
keye Baz Au lnpote,znego gaL s. na zł. 200 
'/.Listy u  it  Tow krem nem. sa zł. 100
a » •  - » n n a,  „ „ b u l .  kipot. gal. „ n 100

0 *  prem. „ „ 100
„ „ . „ „ t zwrotne za 40 lat „
,  ,  ,  Banku wfcMiań. . z» it.  100

biigauye ndemm. g a L ..........................

W arszawa, dnia M A  
*/. Listy zast a. r. 18 69 (bez hM . kup.) 
i  LUty likwidacyjne „ ,  *n re. 100

124
69
99
6
9

99
90
86

101
100
97
99
87

398
j»
93

r01

99 66

125 76 
69 60

6 77 
9 671 

102 —
100 70 

9b EO
87 - J  

103 -
101 60 
98 60

100 26
88 26

303 -  
100 66 
94 -  

103 60

100 66

100 10 
89

ójtLiatylikw  Warszawy (b.b.kup.)I. Em ii.
P n. n n - l  « fl* n
0 » • » i  « i  iU T.

W le d e d , H u n  85/4.
OBLI6 I LłUGU p a ń s t w a .  

ł 1/,*/, Renta austr. papierowa . za złr. 100 
*4/i > „ „ srebrna . . „ „ 1 0 0
* .  „ „ złota . . „ „ 100
4 .  > -  pa». nowa . „  .  iOO
-W Losy z roku 1864 na 260 iłr. złr. 100
*■ a n 1860 „ 600 „ „  „ rcO
B - a a n 10l „ „ „ 100
— 3 „ 18*ł4 ber *  »łc „ „ 100
— „ „ 1864 bez *  poi. „ „ *00
— Como ftentem-Sehein na 42 lirów, zzt. 1 

OBLIG1 KORONY WĘcrIERSKuiU.
6 w Renta zleca węgierzka /a ilr. i 00
5 .  „ sretrna „ „ „ 100
6 .  .  pap. „ . „ „ '00
4 „ Oblg. węg, Oszb z i s ?6 w zł. „ „ 1 0 0
— Pożycz, pr. węg. po 100 ztr. „ „ 100
— _ „ „ pe 56 złr. „ „ 100

Losy'Olsońzkie (TboisS Bcg ) „  „  100
OBLIGI INBlM Nl/ACl rN k 

6 w UbJg. udom Bukowińskie za złr. 100 
6 „ Oblig, Lsdemizze. tralieyj. • „ „ 100
6 ,. > „ Siedmgr. „ „ 100
6 ,  .  ,  Węglan. „ „ 100

79 95 
81 16

100 75 
»F> 66

124 -  
136 76 
144 26 
171 2S 
17] 36
87 -

122 60 
91 66
88 46 

’.00 40 
116 50
116 (O 
116 10

100 -  
100 -  

99 76
101 36

96 -  
93 80 
98 50|

80 10 
81 80 

103 90 
96 80 

124 60 
187 25 
144 76 
171 76 
171 75 
40 -

122 80 
91 70 
88 60 

100 70 
116 _  
116 -  
116 80

100 6d 
100 60 
l'«. 60
101 76

RÓŻNE INNbi POŻYCZKI
5 % Losy Donau Regulir. z 1870 za sztukę 1 
5 „ „ „ „ 1878 „ 1
8 „ „ Serbskie po lOu franków „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 1

l is t y  z a s t a w n e j

41/, % Llaty Bodea Ord. allg. d. zJ sa iłr.100
n n n n n ^
„ B a w  hipot. gal.

Iłltaą Moją

114 
104 -  
82 60 
212 90

6 n
5 ,
5 „
6 .
7 .
6 „
**
5%
5„
**/•*
4*

Listy sst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1.
» »i n n n „ 20-1,
n n » JI n » 36-1.
Listy zsi gal. tow. krd. ziem. 

n (B asi; banku wtożó.
„ Banku „uztr.-węg

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
10v

96 70
97 60 

101 60 
Jta) 76
98 — 
98 -

100 —
97 75 

101 66
98 50 

102 80 
100 90
94 46

OBU&ACYE PIEBWSEEŃSTWA KOLEI.
Ł % Albrechta . aa iuC złr.
6 „ F erdy i, półn za 300 za.
4*/,% u .  L rm . z 1881 300 złr.
5 % Kosz.-Bogum na 300 złi.
6 „ Lw.-Ozer z 1865 80u złr.

114 76 
104 75 
ai -  

80

97 So

za Kr. i 100 30 100 80
y« „ 10 107 _ — —

n „ 100 100 26 100 75
jl ,  100 100 76 101 36
» .  100 97 50 98 —

102 —  
100 90 
99 -  
89 -  

100 60 
98 -  

102 20 
dS 75 

102 21 
191 10 
94 70

6 „ Lw.Czer z 1873 300 złr. za złr. 100
5 Horaw.-Szl. O.-B. 80fc zlr. „ „ 100
6 „ Rudolfa. . na 300 złr. „ „ 100
5 „ Siedmiogrodz. ua 200 złr. „ „ 100
6 „ Lomb. (Sitdb.) na 500 fr. za sztuk: 1
5 „ Prnn.-Lup.LEm. 200 złr. „ 100
6 Nordosty ua 300 rfr. za zlr. 100

Kred. dla haud. i prz.
K la r y ...................
Towsrz. żegl. Dunaju 
Insbrt sk 
Keglt* . 
Krakowskie . . . 
Liolanskie . . . .  
Ofner (miasta Budy). 

.  Palfy. . . . . . 
;0 Czerwonego Krzy a . 

Czerw. Krzyża w ęg..
Audob .....................
Sabo .
Saleburgskie . . . 
St. Genoit
Stanisławowski* . . 
4ł/a % Tryes.ynizi* . 
4*
Waidstein . . . .  
W uduobgraetŁ .

L O S Y .  
na 190 
na 40 
na lob 
na 20 
na 10 
na 20 
na 20 
na 40 
na 40 
na 10 
na 5
ua 10
aa 40 
^a 20
na 40 
na 20 
na 100 
na 50 
■a ŻO

■Ir, w. a
zlr m. k. 
złr w. a. 
Ir. w. «. 
Ir. m. k. 

złr. w. a. 
zlr. w. a. 
zlr. w. a. 
zlr. m. k. 
złr. w. a. 
zlr. w. a 
zlr. w. a. 
zlr. m. k. 
zer w a. 
złr m. k. 
zlr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. m. k.

99 75 
76 80 

122 76 
97 60 

186 50 
99 -  
96 90

176 50
40 26 

U l  DO

19 5 
17 60 
23 50
41 25 
37 .5 
12 75
6 50 

19 60 
62 ' 6 
21 60 
47 26 
21 50 

i2e -  
65 -  
28 50 
37 76

100 25 
77 oO 

123 76
98 -  
86
99 60 
97 40

177 -

113 50
20 -  
zO -  
18 -  
?.  —

ŚS -  
18 -  
6 fe 

SO 60 
63 50 
22 10 
48 -
88 5( 

187 -J
67 —
89 60 
88 25

AKOYE BANKOWE.
5>  Anglobunh . . . . .  nst 120 -Ir 
ó „ Bznkreteir Wiener . . .  u* 100 Ur. 

Kredyt dla handlu i przeai. na 160 złr. 
Kieditbank w<u. allg. ■ . t i  200 złr 
L&nderbam. . . . .  na loO ztr.
Anstro-węgiersk..................... u* dOO złr.
Unionbank .......................aa 100 zlr.

AKOYE k o l e jo w e .
Ai/ald Fiume „ . . . . us 200
Ferdynanda Nordbahn ■ • u. 1050 „
Franeizzka Józefa • • ns. 20^ „
Karol* Ludwika . • • • na SI" „
Kcsayeko-Bogamiiisk. . . na 300 ,
Lwoweko-Ozerniow. Jassy . aa 300
Rudolfa .  .......................ua 300
Siedmiogrodzkie - . . .  za 200 

5 ,  Staateeiseabahn państwowa na 800 
I „ Lombardy 'Sddbahnl - na 200

W J  L U T Y.
Donaty p«*z° ważne . • • sa sztukę
20-to Frankówki „

,.w  Mzrkówka 
pół-lmperyały ros. pełno ważne „ „
bunty szterlingi . . . . „ „
Tureckie lir? złote . . . . „ „
banknoty w łed k ir ..................... .......
Buble papierowe . . „ 100

«s«.

118 
110 
319 
818 
118 
862 
108

179 -  
2490— 
208 -  
28 25 
149 -  
184 75 
181) 75 
179 75 
816 80 
14n 60

6 72 
9 68 

U  90 
9 93 

12 >3 
10 94 
48 1 > 

12* 76

179 *5 
8485-  
208 50 
388 76 
149 76 
185 -  
lól -  
179 26 
3 lł. 20 
142 vu

6 74 
9 c4 

U >3 
9 2* 

12 16 
10 96 
48 ta  

136 -
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GACAO van HOUTENI
w proszi u

zupełnie oczyszczonym i  rozpuszczalnym.
C acao van H outen  j t s t  produ kcją  n a j e r  po

ży w n ą  do p o lece n ia  każdej fa m ilii, k tórej na p o 
żyw ien iu  zdrow em  straw n em , d e lik a ta em  i  tan iem  
za leży .

P o św ia d c z en ia  n a jp ierw szy ch  ch em ik ów  i l e 
karzy stw ierdzają, że produ kt ten  od zn acza  się;

1. n a jd o k ła d n ie jszą  c zy s to śc ią , w o ln y  zu p e łn ie  
od t łu sz c zu ;

2. niezmierną siłą pożywezą;
3. przyjem nym  sm akiem  i a r o m a te m ;
4. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek;

5. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu 
dzież szybkiem bardzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 30 52)

C. J. van Honten & Zoon
Weesp w lfcollandyi

w większych ilościach do nabycia na całą Gali- 
cyę w domu handlowym

J. Wentzla w Krakowie

FABKTKA M M I
WI. ŁipiAsbiego

w KkAKOWIE
ul. Bracka Nr. 5, egzystującą od r. 1870. 
Najlepszych cukrów deserowych w kil
kunastu gatunkach, rozm aitych maso
wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2, 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowyeh od kaszlu 
kilo 1 złr. 20 ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., owoców smażonych 
kilo i  złr. 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich tlustości kilo 2 złr. 40 ct., 
Czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct.

Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny rabat — Obsta- 
lunki na prowincyę wysyła się za za
liczką. 201 2
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Ka|>ovrtt otrzym a pieniądze 
natycbmlaat k a żd y , kom nby  

mój, pewnie działający lek

Roborantimn
(środek wytwarzajaey brodę)

b y ł  b e zsk u teczn y m .
Również pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu się łupieżu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilkbkrotnem 
silnem natarciu poręcza się. — Ro- 
boranttum używano także z najlep
szym skutkiem u osób mających 
słabą pamięć lub cierpiących na 
bóle głowy. — Rozsyłka w orygi
nalnych flaszkach po zł . 1 50 i 
w próbnych flaszkach po 1 złr. u

J.
(w Bernie w Morawii).
Składy w następujących aptekach: 

W Krakowie u M lUdyka, we Lwo
wie u Zygra. Ruckera, w Kołomyi 
u E. Stenzla, w Rzeszowie u J- 
Schaittera i Sp-. w Stanisławowie 
u J. Macury a p t , w Tarnopolu u 
F. Jamrógiewicza, w Tarpowie u 
L. Chodaekiego ap , w 2j wcu u
Maryi Pawłuszkiewicz.

W powyższych składach można 
także nabyć: E a u  de HCbC, 
wschodni środek piękności, ozyni 
eiało delikdtnem, białem i puleh- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia- 
ne. Cena 85 et 

B o u q n e t de S a ra il a e  
G rolich . perfumy do nakrapia- 
nia chustek od nosa. Perlą między 
perfumami. Z powodu eleganckiej 
powierzchowności bardzo stosowne 
na prezenta. Cena złr. 150.

N iem a  oszustw a!

I > o iu  z a  ł o ż o n y  1 8 6 3  r , ____

Na sezon podróżny

KUFRY
(system właony, nowy)

bez okucia, nadzwyczajnej lekko
ści. są po cenach bardzo przystę

pnych do nabycia, 
jedynie w głr^nym składzie

Józefa Losertha
w Wiedniu

I. Karthnerring Nr. 17
(vis-a-vis Hotelu Im perial). 

M A G A Z Y N  P O Ł 8 K L

Pożyczki
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem kan
toru pod firm% Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 4s, pod bar
dzo korzystnymi warunkami. Zgłoszenia 
kapitalistów mających zam ur losowania 
kapitałów na drugie hipoteki przejmu

je się bez pretensyi. 284 15

Rady Nadzorczej
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

w Krakowie
zawiadamia Członków Towarzystwa prawo głosowania mających w  myśl § 84 Statutu, źo

dwudzieste trzecie zwyczaj Re

ZGROMADZENIE OGÓLNE
zbierze się w dniu 29 Maja 1884 roku, to jest we Czwartek 0 godzinie U  przed połu
dniem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przy ulicy Basztowej pod

1. 8 na drugiem piętrze.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:

Uprawy ogólne Tawarzystwa:
1) Odczytanie protokołu posiedzenia Zgromadzenia ogólnego z dnia 18 czerwca 1888 roku.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym trzecim od istnienia 

Towarzystwa.
8) Wnioski dotyczące zmian Statutu.
4. Wybór Członka Rady Nadzorczej.

Dział ubezpieczeń od ognia:
5) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku dwudziestym trzecim.
6) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok racLunków, i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziaie ogniowym
b) co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
7) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym roku, to jest w r. 1888.
8) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków, i wniosek Rady Nadzorczej

co do udzielenia absolutoryum w dziale gradowym.

Dział ubezpieczeń na życie:
9) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku czternastym, to jest w r. 1883 dokonanych.

10) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za r. 1883 rachunków, i wnioski Rady Nadzorczej:
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale życiowym;
b) co do użycia przewyżki bilansem za r. 1883 wykazanej.

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się

DZIEWIĄTE ZGROMADZENIE OGÓLNE
CZŁONKÓ W

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie
stosownie do § 8 Statutu Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1883.
2) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków, i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od 1 stycznia 1888 po dzień 31 grudnia 1883 r.
b) Rozdział zysku w myśl § 8 lii. I), c) i f)  Statutu

Kraków, dnia 20 kwietnia 1884 roku.

Przedruk nie będzie płacony.

Stanisław Starowieyski

u.;

i w a m w t m m
wyrobu

RADŁERA
j apteiarza „poił Złota Gło*“ w Mowie.
^  Co wieczór p.-.lzluje się odgniotek; zaraz po 
a  pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
w  guiotek staje się na wszelki ueisk nie- 
ó  czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
2  razowem eodziennem pędzlowaniu, podwa- 
W żony paznogeiem wychodzi cały bez naj- 
ó  mniejszego bólu.
I  C ena 5 0  cn t. 85 21

lO
»

P I W O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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poleca Szanownej Publiczności

S M  Piwa Krajowej i Z a w z n e p  

J. MEPPER
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

83 27

f i i n k l aT s c
1  K A W A

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
(Spar-Catfee)

KLAWA
» W G A L I C Y J S K A * » t  

( G a l i z . C a f f e e ) .

NAJLEPSZE DOMIESZKI DO KAWY ARAB
SKIEJ MOŻNA NABYĆ W KAŻDYM HAN

DLU KORZENNYM. 137 20 2o

Modele paryskie. iJ E A O A Z Y N  M Ó D

ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ j
w Krakowi-*, Sukiennice Nr. 19, po-w 
leca na sezon letni wielki wybór k a - f  
peluszy damskich, kwiatów p a ry s tic k ,| 
p iór strusich i fantazyjnych po cenachd 

bardzo przystępnych, oraz A
pracownię sukien damskich. J

‘ 377 5 14 J

Do sprzedania
Faeton wiedeński,

mało używany, na .jednego lub parę koni.
Wiadomość w Handlu K .  1 ' r i t a c h a  

w Krakowie, Mały Rynek.
31*1 2 2

Ważne dla
PP. Kupców i Subjektów!

Pośredniczę w umieszczaniu subjek
tów handlowych we wszelkich gałęziach 
tegoż zawodu.

Feliks Bielikiewicz,
agent handlowy 

Krakó' 7. ul. Floryańska, 38. 394 3 3

Dwóch młodych subjektów, uzdol
nionych v  swoim zawodzie, z chlubnem i 
świadectwami, poszukują posad.

Znajdą umieszczenie trzej iicznio* 
wie, chcący się poświęcić zawodowi 
handlowem u Odpowiednie kwalifikacya 
i przyjemna powierzchowność jest po
żądana

H»o odstąpienia
dobrze zaprowadzony

handel z naftą i lampami
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 37.

W iad om ość  w H an d lu  B .  Fritsctaa w  Kra
kowie, Mały Rynek. 390 2 2



6 Ni , 98. N O W A R E F O R M A. Kraków 2'7 Kwietnia 1884.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Spiski)

poleca Szanownej P. T. Publiczności M A & K Y Y Y  i > 0  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub lygodniowemi po 1  złr., według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pończoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający 60 dziurek
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 300 łokci na godzinę,

B Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i fplison unie fal ban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

Wybór igieł, nici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. 1953 31

Poleca się również pracownię i skład ubrali dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych, 

towar doborowy. Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.

iW N Ieko
od 1 maja b. r. prosto od krów codzień 
rano od godz. 6 do 7, w południe od 
12 do 1, wieczór od 7 do 8 dostać mo
żn a .— Grzegórzki Nr. 21 „pod Gruszkę". 

430 1 4

428 1 3

Asystent starszy
względnie 42!

zastępca
znajdzie umieszczenie z a r a z  

w aptece w Źywcu-Zabfocie

Głuchoniemy
ukończywszy naukę głuchoniemych vr zakładzie 
lwowskim, życzyłby sobie udzielać letuyj ta- 
kimże w mi cie lab na prowincyi. Blizszu wia
domo* ć pod literą A . w Administracyi Nowej 

Reformy”. 427 1 3

Obwieszczenie.
O d  1 l i p c a  b .  r .  do wydzierża

wienia prawo p r o p i n a c j i  z prawem 
poboru m y t a  przewozowego na Wiśle 
w Pasiece ad Brzeźnica, 9 kńomciry od 
stacyi kolei. — Do tego należy oberża i 
przeszło pięć morgów gruntu tak ornego, 
jak placów na skład drzewa i budowę 
promów — Bliższe szczegóły. „Obszar 
dworski Brzeźnicy." Poczta w miejscu.

429 1 3

SUBJEKT
z h a n d ln  K o r z e n i i K in , w każdej ga
łęzi swego zawodu uzdolniony mogący się wy
kazać nhiuhnenu świadectwami, poszukuje iunie- 
szczenia. Łaskawe oferty p o i lii. J .  O . 1 0 , 

posia rest. G rybów . 415 1 3

t  P o s z u k u j e  s i ę

dzierżawy folwarku
w zachodniej Galicyi, od 100 do 
150 morgów obszaru w dobrej gle
bie. Zgłoszenia szczegółowe należy 
nadsyłać na ręce W Pana Macho- 
wlcza, koncypienta w biurze c. k. 
uotaryusza Wgo Goebla w K r a 

k ó w  i e. 426 1 6

I n i# * )  ś 24 lat mający, umiejący czytać i t .- 
L U k a j .  gać, z dobremi świadectwami, życzy 
sobie przyjąć słuzoę u państwa wybierającego 
się w , »or ż. Zgłoszę, .a proszę słożyć w Ad
ministracyi „Nowej Reformy" w Krakowie pod 

lit. J . O . 424 1 2

Skład fabryczny
najlepszych

Płócien,
Bielizny stołowej,
Chustek do nosa, 
Ręczników,
Szyrtingów i perkali, 
Pończoch,
Firanek,
Kołder. 317 4 8
Pledów i t. p.

poleca po cenach stałych

Mapp Sclmza
w Krakowie
ul. Grodzka IB.

!  Wysprzedaż.
W handlu pod firmą F .  W e c f a e r  

w Krakowie na Stradomiu pod I. 16 
(tuź ob«k gmachu komnndy wojskowej) 
odbywa się codziennie (z wyiątkiem So- 
bot i Niedziel) od godziny 8 rano do 
zmkrzchu, wysprzedaż s u k n a  i  k o r  
t ó w  z pierwszorzędnych fabryk poni
żej cen fabrycznych

Zarządca masy J 
406 3 3 Adw. Dr. S m o la r s k i .

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  K ro  1 3 - 1 4  w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga
tunku płótna i szirtingu: także wielki skład płóina, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
— —  C  E  A M B  — —

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 425  do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 120, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1'80, 2 10, 2 50 i 3. 
Z barchantu gła Iki.- złr. 1 60 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy
fonu złr. 2 50 do 3-.50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3'75, 4 i 5. j 
Spodniej z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4’5U, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3'50 i 3’85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 150, I 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3'50, 
z barchanu gładkie złr. 1'20, 1’75 i i 90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20 | 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1 50, 2, 
2-5u, 2-75 i 3.

i dobiege płótna rumburskiego albo holend. I
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. 1-25 do 140.
Z dobrego cienkiego płótna od I GO do 2-50.

Wielki wybór pończach damskich białych i kolorowych, jako też mezkich skarpetek w ró
żnych gatunkach I kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniany 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
da,e każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że naszeeeny I 

366 7 20 Sa- k0z konkureneyi. 2 wysokim szacunkiem

Filia: M. BEYERA i Spółki.
Skład fanryczny towarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny i Wypraw ślnbhych j 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie,

Kolaieci/ki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ń ,  tuzina złr. 120 do 150. 

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2. 
*/, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
*/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2'50, 3 do 6.
'/i tuzina angiels. batyst, cnuuiek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo 
raeh ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 23*/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/. m.) */. i 4/5 szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 13, 
14 i 16.

1 sztuka (63 i. albo 39 m.) 6/4 holend. weby 
zł. 2 i, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 l.  albo 42 m.) #/s i 6/4 prawdzi
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunkn od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 sztuka */4 lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
SzyTOn na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i **/4 

jak najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołn na 6 do 24 

osób, wybór ogromny oa złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z sryfonn złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1-85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina
na na ramieniu, złr. 2 50 do 3’20.

£
CD

CO
s
o
3
CD

CO

f .

Grana lit (rodzaj granitu),
nadaje sie szczególnie do stopni schodowych, do filarów 
Ciosowych, cokołów, bruków i t. p. robót kamieniarskich, 
jako materyał daleko piękniejszy, mocniejszy i trwalszy ani
żeli piaskowiec lub wapień, znacznie zaś tańszy od granitu.

Zwraca się przeto uwagę Sz. budujących i budowni
czych na ten materyał z nadmienieniem, że w każdej ilo
ści i w każdym wymiarze po cenach bardzo przystę
pnych, zamówienia tak na materyał surowy, jakoteż na 
gotową robotę przyjmuje podpisane przedsiębiorstwo, jak 
również zastępca nasz Pan Adolf Ncherer w Kra
kowie ul. Szpitalna Nr. 6 , który także udziela 
informacyi i ma na składzie wznry tegoż kamień,a.

Przedsiębiorstwo kamieniołomów w Kozach poczta Biała.
418 2 3

Wiedeń 1. &ehotteuga»*e 3.
i -  ł.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

JDSTYIY z W z e j e w s I M  PAULUS
istniejące od iat 17 w Krakowie,

przeniosłam obecnie do Wiednia, otrzymawszy ku 
temu pozwolenie c. k. Ministeryum. — Pracując od lat wielu 
w tym zawodzie i mając bardzo rozliczne stosunki z za
kładami naukowemi i pierwszemi biurami w kraju i za 
granicą, mogę z łatwością polecać nauczycieli, nau
czycielki i bony narodowości polskiej, francuskiej, 

niemieckiej i angielskiej. 404 2 2
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Wiedeń I. Schottengasse 3.

g X 5 t ó i o i o i o i o i o i o © i o i o i o o o o o i o i o c f O Q i : P u  M ł  Girari ie Tasw,
7 C i  1  • ^  i Magister Prawa, mieszkający w Paryżu
K r i l i a  e .  k .  u p r z y w .  g a l i c .  a K c y j i i e g O K  i rue cTAssas nr. 6, podejmuje się uzy-

podaje do wiadomości, że kupuje i sprzedaje papiery warto- ^  
ściowe po kursie dziennym, oraz że

” udziela zaliczki na zastawy,
- * mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perły, korale, złoto, srebro i t. d.

240 12 21 Dyrekcya.

po 3 — 4 m etry  na c a ło  ub ran ie  m ęsk ie , p a le to ty  i p ła sz c z e  d eszczow e  d la  pań, rozsył za  za
l ic z k ą  resztkę po  i> z łr . H. 3 RU LICH, fab ryk ant w A lt-B r ii n n -K L sterp la tz  Nr.

Nienadające się komo resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 1 3 8 52

Piwo Bawarskie
99S a l w s i j o r - 4 410 2 2

w handlu „pod Palmą" Ar-lOlliefJO dawełki w każdy 
czwartek z kurka, zaś w butelkach zawsze do nabycia.

Kłaść przeciw rnptnrze H a s r  ■*••** *- 
Rosyjska oliwa przeciw podagrze,

środ ek  radykalny w podagrze, reu m atyzm ie , bólu k rzyży  — pomaga, gdzie jeszcze żaden  
środ ek  n ie  p o m ó g ł. — Składy tych d w óch  środ k ów  n ie  is tn ie ją . R o z sy ła  świeże je d y n ie  

J . G ro iicb  w B ern ie, S k en es tr a sse  1. 3. 199 8  52
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Pracownia Kamieniarska

FABIANA HOCHSTIMA
w Krakowie, ulica A. tlertrudy

zaopatrzona jest w

N A G R O B K I
z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20.
Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko
wcu 1 li 'u wapieńca własnych łomów i na nosadzki 

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
C EN TY  Z J f A C I S Y I E  Z N I Ż O N E .

273 11 30 W

Z dniem 1 maja 1881 otwiera sie
w Krakowie

HOTEL EUROPEJSKI
Nowo zbudowany, obok dworców kolei żelaznej północnej 
Cesarza Ferdynanda i galicyjskiej Arcyksięcia Karola Lu
dwika, przy stacyi kolei konnej, mieszczący w sobie około 
80 pokoi, gustownie i wygodnie urządzonych z stajniami 
i ogrodem. — Pokoje od 00 ct. za dobę i wyżej; dłuższy 
pobyt po zupełnie niskich cenach.

O ddając go do użytku, Zarząd dołoży wszelkich sta
rań, aby obok cen umiarkowanych, czystości, wygód i 
punktualnej usługi, zasłużył na łaskawe względy Szano
wnych Gości.

414 2 io Zarząd U otelu.

skiwania wierzytelności we Francy! i w 
Algierze prowadzenia procesów i zała

twiania spadków. 
Korespoudeucyę można prowadzić 

po polsku. 382 4 4

Poszukuje się do kupna
folwarczku

od 2 do d włók, z łąką i kawałkiem 
1. su; może być w dalszych okolic icn K ra
kowa, z przejęciem pożyczki kasy. Opis 
proszę złożyć na ręae czwajcara w Hoteiu 

Polskim. 425 2 3

Potrzebny jest zaraz 
stwa pisarz 
wadzenia r a c h u n k ó w 
skich, dobrze

do Króle- 
do pro- 

gospodar- 
piszący, kawaler,

wieku średniego.
Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wny 
S. J a strzęb sk i, Kraków, Rynek, 32, 1 piętro. 

420 2 3

Pomieszkania letnie
w piękn-m otoczeniu, blisko sUn-yj kolei 
Zabierzów i Krzeszowice, w Aleksandro- 
wiLdch i Niegoszowidu b. każdego czasu 
do wynajęcia. — BLżs,ych s/.ezegółów 
zasięgnąć można u Zarz.du dobr Ale
ksandrow ie  lub uP. P r i i f e r a ,  ogro
dnika w Niagoszowicach. 4 19 2 3

Osobom zamiłowany 111 w wycinaniu 
zapomoi-ą ręcznej piłeczki, poleca się 
Skład paryskich przyhorów

do tego  za jęc ia  służących .
Wiedeń, Opernring 19,

gdzie nabyć je  można tanio i w najlep
szym gatunku.

lllustrowauy kat.ilog o 36 stronach zadarmo) 
i opłatnie. 372 3 3

23i)2 31

Ogłoszenie.
Na podstawie uchwały wydziału wierzycieli 

masy konkursowej I I . )ilqg< r a  zostanie cała 
reszta towarów do masy konkursowej H. KI n 
g ę  r a  należąca, z urządzeniem sklepowem w dro
dze ofert pisemnych najwięcej ofia-ującemu 
sprzedaną.

Dotyczące oferty zaopatrzone w wadyum w wy
sokości 300 złr. w. a. ir lją  być nadesłane do 
dnia I maja r. 1884 najpóźniej do godziny 4 
po południu, na ręce zarządcy masy adwokata 
Dra H e n r y k a  Sehńntr (ul. Mikołajska 
nr. 9), gdzie inwentarz i dalsze warunki sprze- 
daż\ mogą być przeglądnięte.

W  Krakowie dnia 27 knietn a 1SS4 r.
423 3 3 Zarząd masy konkursowej.

ę t l l H a n ł  Grdw, .Jagiell., znający gru lito - 
OLUUCIIL w ilie ięzyk ro sy jsk i, n ie 
m ie c k i i fra n cu sk i, poszukuje zajęcia 
w godzinach popołudniowych i wieczornych. — 
Wiadomość w Administracyi „h. Reformy-1.

Z arakami Z wioskowej w Krakowie. O tty o w ie a f tU u u j ń r u i u r i u .  A . S w j k w s j u .


